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POZNAŃ, 3 sierpnia
(Zaostrzenie się zatargu turecko angielskiego w kwestyi inter
wenci/i w Egipcie. - Krytyczne połolenie Anglii pod względem 
dyplomatycznym i militarnym. - Tworząca się kóalicya 
państw europejskich przeciw Anglii - Projekt wioski doty
czący obrony kanału suezkiego — Groiba węgierska. — Prze
waga szans Turcyi nad widokami Anglii co do okupacyi 
Egiptu. - Operacye wojenne Anglików. - Siły zbrojne Ara
biego paszy ; przymierze zaczepno-odporne z Beduinami i po
moc republikanów włoskich. — Nieprzyjazny dla Turcyi ruch na 
wyspach archipelagu greckiego. — Kryżis ministeryalna we Eran- 
cyi; gabinet bez programu politycznego i upadek Francyi jako

wielkiego mocarstwa europejskiego.)
Zatarg pomiędzy Turcyą a Anglią w kwestyi in

terwencji w Egipcie doszedł do tych rozmiarów, że 
o porozumieniu dwóch tych państw prawie już mowy 
być nie może. Podczas, gdy angielski organ ministe
rialny, Daily News, ponownie zapewnia, że gabinet an
gielski pod tym jedynie warunkiem przyjmie kooperacyą 
Turcyi w Egipcie, jeżeli ta odda swe wojsko pod ko
mendę angielską, Porta przez swego reprezentanta 
Musurusa paszę po raz drugi wzywa lorda Granvilla, 
ażeby wojska angielskie opuściły Egipt, gdyż akcya an
gielska jest tam całkiem niepotrzebna, kiedy Turcya 
bierze w swe ręce przywrócenie porządku i w tym celu 
wysyła tam swe wojska. Przeciwieństwa są zatem 
zbyt rażące, iżby jedno ze spór wiodących mocarstw mo
gło bez szwanku na honorze poczynić jakieś ustępstwa. 
Zatarg ten turecko angielski w tóm jaskrawszem a dla 
Anglii niebezpieczniejszem przedstawia się świetle, że po 
stronie Perty stanęły prawie wszystkie państwa euro
pejskie, a nawet otwierają się widoki wielkiój koalicyi 
europejskiej przeciw angielskim zachciankom opanowa
nia kanału suezkiego. Jak zapewniają dzienniki berliń
skie, noszą się w tej chwili mocarstwa z planem przy
puszczenia Hiszpanii i Holandyi do obrad konferencyi 
w celu wytworzenia tóm potężniejszej ligi anti-angiel- 
skiej. Jakeśmy wczoraj donosili, konfereneya na propo
zycją Rosyi usunęła z porządku obrad kwestyą właści
wej iuterwencyi w Egipcie, pozostawiając uregulowanie 
jej Anglii i Turcyi, a bierze pod wyłączną dyskusją 
sprawę obrony kanału na podstawie wrogiego dla An
glii programu. Program ten ułożyły Włochy a 
przyjęty go, j ak donosi Ajencja Stefaniego, wszy
stkie, prócz Anglii, mocarstwa. Program wyklucza wy
lądowanie wojsk na brzegach banału, w ogóle wszelką 
akcyą militarną i poleca współdziałanie wszystkich państw 
wraz z Turcyą; policyjny nadzór nad kanałem ma być 
wykonywany jedynie na wodach kanału i w tym celu 
mają być poprzednio ustanowione pewne przepisy, które 
mogą być za wspólną zgodą gabinetów późniój zmienio
ne, gdyby tego okazać się miała potrzeba. W skutek 
przyjęcia powyższego programu i z powodu nieprzyjaznego 
zachowania się mocarstw dostaje się Anglia w bardzo 
krytyczne położenie dyplomatyczne i militarne. Już te
raz odzywają się głosy, które uważać należy za groźbę, 
rzuconą Anglii na przypadek, gdyby odważyła się sta
wić czoło tej jednomyślności i temu nowemu koncerto
wi europejskiemu. Korespondent peszteński Kocln. Ztg. 
w następujący sposób charakteryzuje stanowisko rządu 
węgierskiego wobec „zuchwałej“ postawy Anglii. „Od 
Anglii nie można się czego innego spodziewać, jak bez
względnego wyzyskania okoliczności, które umiała wy
tworzyć swą przewagą militarną w Egipcie. Ale 
kontrola europejska będzie tu czuwała i we właściwym 
czasie wystąpi, ażeby położyć kres zapędom angielskim. 
Interes europejski stoi naprzeciw interesowi Anglii. Gdy
by Anglia stworzyć chciała drugie San Stefano, wtedy 
Europa podejmie rewizyą tej nowój kreacji. Konferen
cja poczuła wreszcie swą godność. Rosya «parła się 
pierwsza tej pysze i tej zuchwałości angielskiej a za Ro- 
syą nie chcą i inne mocarstwa oczekiwać tego czasu, 
w którymby p. Gladstone nowe wytworzył wypadki.“ — 
Straszliwa to groźba, ale Anglia nie uważa na nią, gdyż 
położenie jej militarne jest tak krytyczne, że ani jednój 
chwili nie ma do stracenia. Turcya wysyła do Egiptu 
70 batalionów wojska. Według telegramu carogrodzkie
go miały już pierwsze oddziały wojska nsieść na okrę
ty w dniu wczorajszym. Okręty udają się najprzód do 
Solunia, następnie do Skodry, gdzie wezmą na pokład 
housystujące tam wojska tureckie i powiozą je do Ale
ksandryi. Dalsze kontyngensa odpłynąć mają niebawem, 
wszystkie szanse ma tu Porta po swej stronie. Angli
cy mają jedynie małą garstkę wojsk w Aleksandryi, do- 
konczają oni wprawdzie z wielką energią zbrojeń wojen
nych, ale zbrojenia te nie na wielką dokonywane bywają 
skalę, a nadto instytucje wojskowe w Anglii utrudniają 
1 hamują ruch militarny. Porta ma wojska gotowe 

0 wymarszu i w pobliżu skoncentrowane, ma wystar
czającą liczbę okrętów transportowych i zaopatrzona jest

Pieniądze. Wojska tureckie nie przybywają nadto do 
giptu jako do kraju nieprzyjacielskiego i doznawać będą 

s.tmpatyi ze strony ludności. Porta nieomieszka zape
wnie skorzystać z tych przyjaznych okoliczności i uprzedzić 
? nglią w okupowaniu Egiptu. (Żob. tel.) Rozpaczliwe to po- 
ozeme dodaje Anglii odwagi. Jak donosi telegram z 

z iort Said, zajęło wojsko angielskie dwie pozycje nad 
imałem, pod Ismailą i Suezem. Fakt ten wywoła za- 

test*3^ Pr°^e,s*; ze strony mocarstw europejskich. Pro- 
pesz r1 sk°aczy się wprawdzie na napisaniu kilku de- 
szkodziDOt dlPjnmsfcycznycb, ale w każdym razie za- 
postępowa • g(iyż wykaże ponownie samowolne jej 
nej jeszczeAng’lcy rozpoczęli równocześnie i w in- 
rano odbył aS/°uie °Peracye wojenne. W dnia wczorajszym 
Egipcjan fort“??1 S«ymour przegląd opuszczonego przez 
narskiemu pod ’ kazał wylądować oddziałowi mary- 
dzial udał ai1 arb skąd kol ej ą ż el azn ą od- 

Slę do Meksu i zajął fort.

Operacya ta ma na celu trzymanie w szachu Beduinów, 
którzy w znacznój liczbie pojawiają się w tój okolicy.— 
Rzecz wielce zastanawiająca, że Arabi pasza nie wyko
nał dotąd ani jednego większego ataku na pozycje 
angielskie, jakkolwiek, jak zapewniają źródła angielskie, 
rozporządza bardzo wiełkiemi siłami. Tę bezczynność 
dyktatora egipskiego tłumaczyć chyba należy rozkazami 
sułtana, który, jak utrzymują Anglicy, nie życzy sobie 
rozpoczynania walki z Anglikami przed przybyciem wojsk 
tureckich do , Egiptu. Ze Abdul Hamid nie myśli 
jeszcze zrywać z Arabi paszą, dowodzi tego odpo
wiedź, jaką dał ambasadorowi angielskiomu. Oświadczy! 
on lordowi Dulferin, iż chwilowo uie może zadość uczy
nić żądaniu Anglii i ogłosić Arabiego buntownikiem. 
Proklamacją wyda sułtan, kiedy tego wymagać będą oko
liczności, i dopiero po przybyciu wojsk tureckich do Egiptu. 
Jak donosi telegram biura Reutera, miał lord Duflerin zado
wolić (?) się tą odpowiedzią. (Zob. Telegramy.) Arabi pasza 
organizuje tymczasem powstanie, szerzy je na wszystkie 
strony i coraz nowe powołuje siły do obrony kraju. 
Zawarł on zaczepno-odporne przymierze z Beduinami, 
którzy zobowiązali się stawić 60,000 zbrojnych. Siły 
zbrojne Arabiego wynosić mają w tój chwili 100,000. 
Są to wiadomości ze źródeł angielskich, a więc prawdo
podobnie przesadzone. Korespondenci angielscy, obli
czając tak wysoko siły zbrojne powstańców, chcą obu
dzić ofiarność narodu angielskiego. Choćby Arabi pasza 
miał tylko połowę podawanego przez Anglików wojska, 
juźby cała potęga militarna Anglii nie starczyła na jego 
pokonanie. Na pomoc Arabienm paszy wybierają się 
podobno republikanie włoscy. Jak donoszą z Rzymu 
do gazet berlińskich, werbuje drugi syn Garibaldego, 
Ricietti, korpus ochotniczy, który po swem sformowaniu 
ma natychmiast popłynąć do Egiptu. Rząd włoski nie 
przeszkadza werbunkowi, gdyż cheialby się chętnie po
zbyć z kraju tych wichrzycieli, dających mu się tak 
srodze nieraz we znaki.

Z kryzis egipskiój i kłopotów Turcyi spodziewają 
się i Grecy pewne odnieść korzyści. Grecy zwrócili 
baczną uwagę na wyspę Kandyą, gdzie lada chwilę 
oczekiwany jest wybuch zbrojnego powstania. Wojsko 
angielskie przygotowane do niedoszłej wyprawy egipskiej 
stoją ciągle w pogotowiu, ażeby na dany rozkaz odpły
nąć do Kandyi. Wzburzenie umysłów poczyna się po
jawiać i na innych wyspach Archipelagu, zamieszkałych 
przez ludność grecką, między iunemi na wyspach Sa
mos, Jlitelene, Rhodus itd. Powstanie ogólne Greków 
w tych stronach jest, zdaniem korespondentów Polit. 
Corr., możliwe, zwłaszcza, że Anglia ma je podobno po
pierać.

łraneya nie ma dotąd ministerstwa a nowy gabi
net, nad którego skleceniem obecnie pracuje p. Gróvy, 
ma być rządem bez wytkniętego programu politycznego, 
rządem, który ma jedynie załatwiać bieżące sprawy 
publiczne. W takim nowym a bezbarwnym gabinecie 
objąć mają teki niektórzy dawniejsi ministrowie, 
jak Cochóry, Tirard, Mahj, Billot i Jaureguiberry; pre
zesostwo gabinetu i tekę ministra spraw zagranicznych 
objąć ma, jak zapewniają dalej telegramy paryskie, 
ambasador w Berlinie, baron Courcel. Gdyby podobna 
kombinacja przyjść miała rzeczywiście do skutku, to 
Francya skwitowaćby musiala ze stanowiska, jakie zaj
muje jako wielkie mocarstwo europejskie. Tę poniżającą 
rolę, do jakiej Francya, dzięki republikańskiej swój 
formie rządu, dziś spada, określa trafnie lemps. Pisze 
on: Przyszłemu ministerstwu przypadnie misya zlikwi
dowania sytuacji politycznej. Francya zrobiła pewnego 
rodzaju bankructwo, chce ona teraz uregulować swe 
rachunki i swą politykę zagraniczną zredukować do 
minimum. Temps podawszy taką charakterystykę obecnego 
położenia politycznego Francyi republikańskiej, udziela 
jej następnie tej rady, ażeby wolnego czasu, jaki na
stręcza jej polityka abstencyi, użyła do dokończenia 
swej ogauizacyi wojskowej i do naprawienia szkód 
i klęsk, jakie na Francją sprowadził fakcyjny duch jćj 
stronnictw.

Wybory.
Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Czarnkowie dnia 6 sierpnia o godzinie 5 po 

pcłudiuu w lokalu p. Gońskiego.
W Obornikach duia 6 sierpnia o godzinie 3 po

południu. Na uióm będzie zdawał sprawę z czynności po
selskich i Koła polskiego poseł p. Hipolit Tur no.

W środzie dnia 6 sierpnia o godzinie 4 po połu
dniu. Na nióm zdawać będzie sprawę z czynności poselskich 
i Koła polskiego p. Seweryn Eadoński.

W Żninie dla powiatu szubińskiego dnia 6 sierpnia. 
Na niem zdawać będzie sprawę z czynności poselskich poseł 
p. Józef Grabski.

W Doznaniu dla powiatu poznańskiego duia 7go 
sierpnia o godzinie 4 po południu w Bazarze. Na nióm 
zda sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego 
poseł p. H. T u r n o.

W Buczkoieie dla powiatu chodzieskiego duia 9 
sierpnia o godzinie 41/, u p. J. Kawczyńskiego.

W Szamotułach na powiat szamotulski dnia 11 
sierpnia o godzinie 10 przed południem w Giełdzie. Na 
nióm zda sprawę z czynności Koła polskiego poseł 
p. Magdziński.

W Krobi dla powiatu kribskiego dnia 13 sierpnia 
o godzinie 4 po południu w hotelu p. Śliwińskiego.

W Ostrzeszowie dnia 13 sierpnia o godzinie 5 
po południu. Poseł dr. Henryk Szum a n zda tamże sprawę 
z czynności swych poselskich.

W WtfflTÓWCU dnia 13 sierpnia. Na nióm zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł 
Władysław Wierzbiński.

We Wrześni dla powiatu wrzesińskiego duia 13 
sierpom o godzinę 41/, popołudniu w lokalu p. Fi. Budua
rowi;» a.

W Inowrocławiu dnia 13 siorpnia o godzinie 4 
po południu w hotetu p. Weissa. Poseł p. Józef Grabski 
zda tam sprawę z czy nności swych posclsk ch.

W Trzemesznie dnia 13 sierpa a. Na nióm zda
wać będzie sprawę z czynności swoich poseł Kaźmirz 
K a u t a k.

W Doznania dla miasta Poznania dnia 15 sior 
puia rb. o godziuio 7 wieczorom.

Dla „Orędownika?4

Okres zebrań przed wyborczych jest zawsze dla 
Orędownika okresom jakiejś fermentacji, w którym re
dakcja cbcialaby koniecznie popchnąć naprzód główną 
myśl swoję, t. j. podniesienie klas średnich, a zamiast 
tego, więcój i sobie i sprawie szkodzi, aniżeli pomaga.

W okresie takiej fermentacji zaczyna Orędownik 
łajać wszystkich i wszystko, co mu tylko pod pióro 
wnijdzie — redakeye pism, panów, komitet centralny, 
a nawet i mieszczanio dostawają czasem wygowór, 
jeżeli n. p. wbrew życzeniom redakcji w Opalenicy 
lub Kościanie nie mogą zrozumieć, że zmniejszenie 
liczby kandydatów z 6 na 3 otworzy im wrota do raju 
szczęśliwości, sławionej przez Orędownika. Poznaliśmy 
już, w jakim tonie Orędownik odzywa się do panów, 
widzieliśmy b ł a h o ś ć jego zarzutów, uczynionych 
przezeń komitetowi centralnemu ; dzisiaj zniewoleni je
steśmy zapoznać czytelników z taktyką, jakiśj się Orędo- 
wnilt trzyma względem Kurycra Poznańskiego.

Orędownik zrobił Kuryera Poznańskiego leiborga- 
nem panów, broniącym liebój sprawy lichemi argumen
tami, przeciwnikiem agitacyi wyborczej, przeciwnikiem 
zmiany regulaminu i w ogóle wrogiem mieszczaństwa.

Zarzuty te są tylko czystem urojeniem Orędownika. 
Kuryer Pozn. jest pismem, przeznaczonem dla stanów 
wyższych i wykształszeńszych, ale nie jest pismem dla 
jakiejś kasty, nie jest pismem, któreby szczuło jedne war
stwy przeciwko drugim, przedstawiało jedne warstwy jako 
wrogie drugim. Kuryer Pozn. nie widzi tu mieszczan, 
tam szlachty, owdzie chłopa, lecz widzi tylko Polaków, 
widzi społeczeństwo, potrzebujące wzajemnój pracy, po
mocy i wspólnego działania. Orędownik nie przytoczy 
z Kryera Pozn. żadnego artykułu, w którymbyśmy wy
stępowali przeciwko mieszczaństwu, a tern mniej prze
ciwko szewcom i mosięźmkom, jak nam to Orę
downik zarzucił. Jeżeli występowaliśmy przeciw ko
mukolwiek , to chyba przeciw zarozumiałości i bala- 
muctwu pewnych ludzi, narzucających się wyłącznie na 
trybunów mieszczaństwa, i niweczących tóm samem to, 
co dobrego i uznania godnego zrobili Orędownik, aby 
mieć pretekst do występowania przeciwko Kuryerowi 
Pozn. jak w ogólności zrobił z niego wroga mieszczan, 
tak na drugim planie robi go przeciwnikiem zmiany re
gulaminu. Jest to tedencyjne rozmijanie się z prawdą. 
O zmianie regulaminu pisaliśmy wiele i popieraliśmy 
ją już przed laty kilku, jesteśmy zwolennikami zmiany, 
ale jesteśmy przeciwnikami tych frazesowiczów, co to 
piszą: „zmianę regulaminu mnsimy mieć koniecznie, 
bo bez niój obrona narodowości naszój pod berłem 
pruskióm będzie tylko wielkim frazesem." Takiego 
rozmyślnego nadużywania pisanego słowa przeciwnikami 
jesteśmy i musimy je nazwać tóm, czem jest: nad
użyciem.

Tak samo robi nas Orędownik przeciwnikiem roz
woju agitacyi — zapewne tóm samóm prawem, jakiem 
zarzut ten uczynił komitetowi centralnemu. Tłómaczyć 
się tutaj nie potrzebujemy, bo z pewnością i Kuryer 
Pozn. i przyjaciele nasi dla agitacyi i wieców robią 
daleko więcój, aniżeli Orędownik. Jeżeli staraliśmy się 
tlómaczyó pod pewnym względem zebrania przedwy
borcze we Wschowie, Krotoszynie i Ostrowie, to każdy 
rozsądny człowiek przyzna, że tego występowaniem prze
ciw agitacyi nazwać nie można.

Orędownik pisze, , że jeśli między delegatami w 
Bazarze utworzy się partya, aby zmianę regulaminu 
podkopać, to cała sprawa może łatwo upaść.“ Jest to 
znowu tendencyjne a z prawdą niezgodne przedstawienie 
rzeczy, bo delegaci przy zmianie regulaminu nie mogą 
tworzyć żadnych partyi, tylko muszą głosować tak, jak 
ich zebranie upoważuiło. Cel jest ten, ażeby delegatów, 
którzy przecież po większój części należą do „panów“, 
przedstawić jako nieprzyjaciół mieszczaństwa, „które — 
jak Orędownikowi donoszą — zaczyna odczuwać, że w 
kwestyi zmiany regulaminu tkwi znaczna cząstka kwestyi 
stanów średnich.“

Niech Orędownik będzie przekonany, że o ile sza
nujemy i cenimy dobrą stronę jego dążności i pracę 
nad stanem średnim, o tyle bez wahania i bez względu 
wykazywać i wlaściwóm mianem nazywać będziemy 
wszystkie jego aberacye w rodzaju powyższym. Wszystkie 
gromy, jakie na siebie tóm postępowaniem ściągniemy, 
są nam zupełnie obojętne.

Inkryminacye.
Procinzial Corresp., organ — jak powszechnie 

wiadomo — pólurzędowy, wystąpiła jako publiczny in- 
stygator przeciwko frakcyi centrum i przeciwko katoli-

kem w granicach państwa pruskiego. Nie pytając 2V 
Corr. o legitymacją do takiego wystąpienia, rozbio- 
rzerny pokrótce zarzuty, jakiemi pismo to obsypuje prasę 
katolicką.

1. Pierwszą zbrodnią prasy katolickiój jest to, że 
mimo uczciwych pokojowych iuleucyi rządu — prasa 
la ponowną rozpoczęła walkę. Jest to czelne rozmija
nie się z prawdą, któreby mogło uchodzić gdzieś na 
Kamczatce lub w głębokim Sybirze, alo nie w środko
wej Europie, gdzie bardzo dobrze wiedzą, z którój stru
ny zwrot pochodzi. Wtajemniczeni znają nawet powo
dy tego zwrotu. Rzym gotów był do wiadomych rzą
dowi ustępstw — ale rząd pruski nie chcial w zamian 
ustąpić w niczóm, owszćm na dobrą wolą Rzymu od
powiedział w dziwny co najmniej sposób, bo zarzutami 
i podejrzeniem w N. Ally. Ztg. Jest przysłowie, że jak kto 
w Jas huknie, tak mu też z lasu echo odpowie (Steutora si 
dames, reputeut qu quo stentora silvae); na inkry- 
miuacye półurzę lowego dziennika księcia Bismarcka 
odpowiada prasa katolicka — niedowierzaniem i nie
ufnością. Nie ma się więc o co guiewać i szukać wi
nowajcy, bo to zanadto przypomina bajeczkę o wilku 
i jagnięciu.

2. W drugim punkcie spotyka prasę katolicką w 
granicach państwa pruskiego zarzut nienawistnego i 
wrażego usposobienia przeciw „ewangielickiemu cesar
stwu i przeciw cesarzowi“ — jako też przeciw polityce, 
której Niemcy zawdzięczają zjednoczenie swoje. My 
Polacy nie mamy właściwie powodu mięszać się w te 
spory, ale dla informacji naszych czytelników dodamy 
co do tego punktu, że ewaugielickiego cesar
stwa nie masz wcale, a jest tylko parytetyczne 
państwo niemieckie, którego zwierzchnik według kou- 
stytucyi zobowiązany jest bronić katolików na wewnątrz 
i zewnątrz zupełnie tak samo, jak protestantów. Jeżeli 
prasa rządowa i liberalna ciągle z pogwałceniem fakty- 
czej prawdy cesarstwu przyzuaje charakter protestancki, 
to pisma katolickie mają najzupelniój prawo przypo
minać im konstytucyą i bronić równouprawnienia ka
tolików.

3. Prov. Corresp. zarzuca katolickim Niemcom, 
że byli i są wrogami stosunków, wywołanych rokiem 
ib'66. Prawdą jest, że nie tylko katoliccy Niemcy, ale 
i inne sfery niemieckie nie pochwalały tego, co Prusy 
zrobiły w r. 1866 — ale znowu z drugiej strony pier
wsi katoliccy Niemcy stanęli na podstawie faktów 
dokonanych i uznali lojalnie obowiązki, wypływa
jące z tój zmiany stosunków. Urzędowi reprezentanci 
Kościoła w Niemczech zajmują zupełnie to samo sta
nowisko. Provinzial Corresp. uie tylko nie ma pod 
tym względem racji, ale przeciwnie uznaebj powinna, 
że nie kto inny, jedno centrum jest głównym dobro
dziejem cesarstwa, bo tylko z pomocą tej frakcyi zdo
łał książę Bismarck otrzymać od parlamentu nowe po
datki pośrednie, bez których cesarstwo byłoby skoń
czyło na anemią! Czy to był akt nienawiści i uie- 
przyjaźni? A czy na polu reformy ekonomiczno-społe
cznej katolicy niemieccy nie spotykają się w znacznej 
części z planami ks. Bismarcka?

Wszystko to, co pisze Prov. Corresp., to koziołki 
i frazesy, mające sluźyó do zamydlenia oczu ludziom, 
którzy ich sobie zamydlić nie pozwolą. Ks. Bismarck 
już przed rokiem 1866 miał plany i zamysły, które 
potem przyoblekł w paragrafy i artykuły w ustawach 
majowych — tego Pr. Corr. nie zaprzeczy, bo tego 
dowodzą świeżo wydane doknmenta, po cóż więc silić 
się na fałszywe dowody.

Dzisiaj są tylko dwie drogi możliwe. Albo rząd 
cofnie się z drogi, na której zapędził się za daleko, — 
albo też prowadzić będzie dalej politykę protestaucko- 
pruską, wytkniętą przez księcia Bismarcka, jako posła 
pruskiego przy radzie związkowej.

W pierwszym razie słów tracić nie potrzeba — 
czyny będą najwymownieszemi dowodami życzliwej 
zmiany w usposobieniu. W drugim razie wszelkie ar
tykuły na nic się nie przydadzą, bo katolicy zanadto 
dubrze znają dotychczasowe inteneye i wszy
stkie sposoby i sposobiki, któremi je rząd zakryć 
pragnie.

Wiedeń, 1 sierpnia.
(Wystawa tryestońska. — Stosunki narodowościowe w Tryoście 
i Dalmacji. — Stara Presse o procesio liowskim. — Zebranie 

robotników).
(^) Dziś w T r y e ś c i e arcyksiążę Karol Ludwik 

z wielką pompą otworzy wystawę przemysłową. Wysta
wa ta łączy się z 500-letmm jubileuszem przyłączenia 
Tryestu do monarchii austryacko-węgierskiój. Nic nio 
zbija dobitnićj, niż fakt ten, rozszerzenia I r r e d e n- 
tystów, o ile się odwołują do stósunków dziejowych. 
Od 500 lat Tryest należy do Austryi, nigdy, rzec 
można, nie stanowił składowej części Włoch. Inaczej 
ma się rzecz, gdy uwzględniały wyłącznie stosunki na
rodowościowe, rzeczywiście bowiem żywioł włoski tworzy 
tam dość znaczną większość. Co gorsza wśród włoskiej 
ludności Tryestu długo przeważały prądy anti-austryac- 
kie. Trudno skonstatować dziś, o ile w tym względzie 
zaszła rzeczywista i stanowcza zmiana. Oficyalnie je
dnak stósunki się polepszyły.

Kiedy bowiem dawniój w Radzie miejskiój, która 
tam jest równocześnie sejmem krajowym, — większość 
posiadało wręcz anti-austryackie stronnictwo, wskutek 
ostatnich wyborów liczba radzców, przychylnych Austryi, 
tak się zwiększyła, że teraz stanowią połowę Rady miej
skiej. Taki stan rzeczy w praktyce sprowadza różne



niedogodności przy głosowania, ostatecznie jednak ozna
cza postęp. Rządy centralistyczno-niemieckie tak w Trye- 
scie, jak w Dalmacyi, popierały zawsze Włochów z nie
nawiści przeciw Słoweńcom i Dalmatyńcom. Hr.Taaffe 
trzyma się odmiennej polityki, to też tak w Tryeście, 
^ t *S'TjeZU W Splicie w Dalmacyi, dawna przewaga Wło
chów doznała znacznego uszczerbku. W Dalmacyi spra- 

łaiiW*ejS,Zal’ b° tam na 450 tysięcy Słowian przypa
da tj iko około 30 tysięcy Włochów, a raczej zwłoszczo- 
nycn Słowian. To tóż już za rządów hr. Potockiego upa- 
ła tam słuszna przewaga Włochów w sejmie, a dzi

siejszy namiestnik jenerał Jowanowicz potrzebuje tylko 
postępować tym samym torem, którym szedł poprzednik 
jego i szwagier jenerał Rodicz.

Ze system hrabiego Taaffego ze strony jenerała 
Jowauowicza doznaje gorliwego poparcia, rozumie się sa
mo przez się. Nie można powiedzieć tego samego o na
miestniku Iryestu, baronie Depretisie, któryzawsze 
jeszcze spodziewa się powrotu rządów centralistycznych, 
choc składając mandat poselski, wyrzekł się opozycyi 
czynnej. Obecne uroczystości tryesteńskie ze strony 
dworu tutejszego będą demonstracyą, która sprowadzi 
o realnych rozmiarów znaczenie zjazdu z królestwem 

włoskiem.
Za innemi dziennikami tutejszemi, wystąpiła dziś 

s ara -Ffesse z ^ty^ułem wstępnym o procesie lwo- 
ws im. Zwykle artykuły starój Pressy są strasznie 
niesmaczne. W tym razie wyjątkowo trafiła kosa w 
Kamień. Presse bowiem bardzo słusznie występuje 
przeciwko tym dziennikom, które wskutek odrzucenia 
zdrady stanu, popisują się sentymentalnemi frazesami i 
go owe wmawiać w nas znowu, że wszyscy ci panowie, 
K.oryeh prokurator oskarżał, są wzorem lojalnych oby
wa e i państwa austryackiego a „co najwięcćj“ antago
nistami Polaków - za co naturalnie od stronników 
nacha, bzmerlinga i Auersperga należy im się wszelkie 
uznanie. Otóż, stara Presse bardzo słusznie podnosi 
iakt owych stosunków pomiędzy oskarżonymi a agita
torami w Rosyj, które, chociaż nie było dowodu na 
pope mony czyn zdrady stanu, nie pozwalają jednak 
uznawać lojalności obwinionych. W ogóle artykuł Press«, 
Która pozostaje w styczności z rządem, świadczy do
nnie, ze w tutejszych kołach rządowy zaszła bardzo 

zbawienna zmiana co do zapatrywań się na tak zwany 
spor polsko-ruski i że nakoniec zrozumiano, że w Ga- 
lcyi me żywioł ruski, jak się zdawało dawniejszym 

ądom, lecz żywioł polski stanowi podporę austrya- 
c lej myśli państwowej, która dziś zupełnie się 
zgadza z naszym interesem narodowym.

Wczoraj odbyło się tutaj zgomadzenie robotników, 
czy ^raczej socyalistów. Nowe „stronnictwo lu
dowe, które zawód swój rozpoczęło tak niefortunnie w 
Musikvereinie, spodziewało się poparcia ze strony robo
tników, którym w darze (przynajmniej na papierze) przy
nosi powszechne głosowanie. Tymczasem zjazd robotni- 
“ow os™adczył się stanowczo przeciwko demokracyi 
hischhofa i W alterskirchena. Wprawdzie wotum zaufa
nia z tej strony nie byłby wzmocnił pozycyi zamierzo
nego stronnictwa ludowego, ale też ten protest 4go 
stanu me jest dla pp. Fischhofa, Walterkirchena et 
Comp. pożądanym wypadkiem.

NIEMCY.
■ Berlin, 2 sierpnia. Urzędowa Prov. Corr. 

zamieszcza pod tyt.: „Wspólność interesów stronnictw 
liberalnych“ artykuł, który wywody mówców liberalnych, 
Bennigsena w Kolonii i Haenela w Szlezwiku, punkt po 
punkcie zbija i deklamacye ich sprowadza do właściwe
go mianownika, który wszędzie i zawsze był i jest cha- 
rakterystycznem znamieniem elukubracyi liberalnych, 
a tern jest — niezwyciężona chętka bałamucenia maś 
liberalnych. Sens moralny artykułu Prov. Corr. jest 
taki: P. Bennigsen sformułował normę, wedle której 
stronnictwa liberalne agitacyą wyborczą rozwinąć mają, 
w mowie swej kolonskiej, równie jak w dawnie’szej 
w Hanowerze wygłoszonój, w tern krótkiem zdaniu: 
„Stronnictwa liberalne wszystkich odcieni powinny wspól
nymi siłami bronić wspólnych interesów, i w tym celu 
postarać się o większość w parlamencie; wszakże na to 
jeszcze winne zwrócić baczność, żeby radykalne stron
nictwo nie wzięło przewagi.“ Zachodzi pytanie, gdzie 
należy szukać wspólnych wszystkim trzem frakcyom li
beralnym interesów ? A następnie — czego można się 
spodziewać, jeżeli frakcye liberalne rzeczywiście większość 
uzyskają ? Rozwiązanie jednej i drugiej kwestyi znaj
dujemy w zachowaniu się dotychczasowem liberałów 
w parlamencie; a czego do dokładnego zrozumienia 
rzeczy nie dostaje, dostarczają nam najświeższe mowy 
przywódzców liberalnych. Na pierwszym planie stoją 
kwestye reformy finansowej i podatkowej i sprawa usta
wodawstwa socyalnego. W sprawie reformy finansowój 
i podatkowej zgadzają się postępowcy z liberałami 
o tyle, że obadwa stronnictwa pod żadnym warunkiem 
nie chcą przyjąć podwyższenia podatków pośrednich, 
a opozycyą swoją uzasadniają uwagą,, że przy rozumnej 
oszczędności może rząd jak najwygodniej wyrównać 
wszelkie diferencye w budżecie. Przeciw temu zapa
trywaniu wystąpił jednak Bennigsen w mowie swój z 15 
czerwca, gdzie wyraźnie oświadczył, że zaprowadzenie 
większćj oszczędności w wydatkach jest niemożliwe, 
wyjąwszy wydatki na cele wojskowe; przy obecnem je
dnak położeniu politycznem nie mógłby się na zapro
wadzenie oszczędności i w tym także kierunku zgodzić. 
Z równą stanowczością wystąpił p. Bennigsen przeciw 
p. Kichterowi, który protestował przeciw podwyższeniu 
podatków pośrednich. O polityce socyalnej zaś księcia 
Bismarcka wyraził się przywódzca secesyonistów, że 
jego (t. j. secesyonistów) system wręcz się sprzeciwia 
systemowi kanclerskiemu; — przywódzca zaś postępo
wców nazwał go „lichą receptą uniwersalną“ i że nie
dostatki, na które w socyalnym kierunku się skarżą, 
usunąć można jedynie przez „postęp w oświacie.“ Na 
wywody Bambergera odpowiedział Bennigsen, że ich 
przyjąć nie może pod żadnym warunkiem; że natomiast 
naród niemiecki wdzięcznym być winien Bismarckowi 
za gorliwość, jaką w tym kierunku rozwija. Z tego, co 
dotąd powiedziano, pokazuje się naocznie, że wspólność 
interesów stronnictw liberalnych zasadza się jedynie na 
opozycyi czyli odrzuceniu kilku lub kilkunastu proje
któw rządowych. O pozytywnym programie nie ma co 
myśleć. Taż sama niezgoda, co w zapatrywaniach 
i przekonaniach politycznych, panuje także w celach, 
jakie sobie stronnictwa liberalne wytknęły. Najlepszym 
tego dowodem jest ta okoliczność, że organa pojedyn
czych stronnictw, z widoczną obawą wzajemnie siebie 
dozorują. Wobec tych zjawisk może rząd, tak kończy 
Prov. Corr., spokojnie odczekać rezultatu agitacyi wy
borczych w tern mocnem przekonaniu, że prędzej czy 
później naród się pozna na blichtrze i czczości zasad

liberalnych. Rząd wytknął sobie cel jasny i wyraźny, 
a tćm jest: samodzielność finansowa państwa, obniżenie 
podatków i załatwienie sporu kościelno-politycznego.

Tyle Prov. Corr. Zapatrywania jćj na wzajemny stosu
nek liberałów a postępowców możem z łatwością przyjąć, jako 
zgodne z rzeczywistością ; pragniemy także wierzyć, że rząd 
wytknął sobie jako cel, godny pochwały, uszczęśliwienie 
poddanych swoich ; — pragniemy, acz z trudnością nam 
to przychodzi, wierzyć, że rzeczywiście pragnie zgody z 
Kościołem, — lecz naocznych i wyraźnych na to dowo
dów niestety nie mamy. Do tćj chwili rząd, to jestna- 
szem najgłębszem przekonaniem, w tym kierunku zgoła 
nic nie uczynił.

— W elfy a centrum. Liberalne dzienniki, 
które do nieporozumienia, jakie chwilowo powstało po- 
między centrum a W elfami, którzy do stronnic 
twa centrum jako hospitanci należeli, wielkie przywięzy- 
wały nadzieje, znacznie spuściły z tonu. Znajdujemy 
bowiem w nich, taką uwagę. Spór pomiędzy Welfami 
a centrum skończy się prawdopodobnie na niczóm. — 
D. Volks Ztg. zamieszcza bowiem bardzo pojednawczy 
glos, wedle którego Hanowerczycy żądają zupełnej wol
ności, Kościoła, zatćm tóż niezależności jego od państwa 
W tóm różnią się od narodowo-liberalnych i niemiecko- 
konserwatywnych, a zgadzają się z centrum. Nie po
trzeba więc tu ani kompromisu, ani układów i bliższego 
porozumienia się. Na mocy tego programu swego bę 
dą w kwestyach kościelnych głosowali zgodnie z cen
trum, choćby nawet przestali być członkami lub hospi- 
tautami stronnictwa centrum ; bez względu nawet na 
wyznanie religijne, do którego pojedyńczy członkowie 
należą.

— Perl. Pol. Nachr. piszą okoalicyi kon
serw a ty w n o - p o 1 s ki ój tak : W Prusach Zachodnich 
poruszyło polsko-katolickie stronnictwo myśl, żeby Pola
cy połączyli się z konserwatystami do wspólnćj agitacyi 
wyborczej. Polacy uczynili to oczywiście w nadziei po
zyskania kilku lub kilkunastu krzeseł. Plan Polaków 
jednak prawdopodobuie się nie urzeczywistni. Trudno 
bowiem przypuścić, żeby konserwatyści, pouczeni zresztą 
smutnem doświadczeniem, poważyli się stanąć w wyra
źnej opozycyi do rządu. Byłby to błąd nie do darowa
nia. Wiedzą przecież bardzo dobrze, z jaką energią mi
nister spraw wewnętrznych i p. Gossler w czasie ubie
głej kadencyi wystąpili przeciw zachciankom Polaków. 
Konserwatyści zaś, wchodząc w koalicyą z Polakami, 
musieliby ich także poprzeć, ilekroć wystąpią z żąda
niami w sprawie szkół, które przecież rządowi wręcz są 
wstrętnemi.— Perl. Pol. Nachr. puszczając powyższy 
ustęp w świat, pokłóciły się cokolwiek z prawdą. Zda
rza się to niestety dość często naszym dziennikom urzę
dowym, a mianowicie wtenczas, kiedy chodzi o Polaków 
i sprawy polskie. Fałszem jest, co pisze Perl. Vol. 
Nachr., że Polacy poruszyli myśl o koalicyi polsko-kon- 
serwatywnéj. Inicyatywa wyszła z Westpr. Volkshlalt, 
ąrasa polska zajęła w tćj sprawie stanowisko zupełnie 
bierne i wyczekujące. Drugim fałszem jest to, że 
Westpr. Volksblatt nie żądało polonizowania szkól, lecz 

jedynie tego, żeby naukę religii udzielano w języku oj
czystym. Na uznanie zresztą i wdzięczność naszą za
sługuje otwartość i szczerość z jaką Perl. Pol. Nachr. 
wyjawiają zamiary rządu, zaprowadzenia szkół symul- 
tannycb w dzielnicach polskich. Szkoła więc nie ma 
już być zakładem naukowym, lecz po prostu instytucyą, 
w której Polaków rząd wykierować myśli na Germa
nów z przekonania. Czy i o ile zamiary i nadzieje 
rządu się urzeczywistnią, doświadczenie uczy. Od dzie
sięciu już lat pracuje rząd w Poznańskiem, na Slązku i 
w Prusach Zachodnich z niesłychaną gorliwością, z wy
tężeniem wszystkich sił i środków nad zniemczeniem 
dziatwy szkolnej — a jaki tćj pracy owoc? Polacy jak 
byli Polakami, tak nimi zostali i są do dziś dnia, i da 
Bóg, zostaną do końca. Daremnie więc kusi się książę 
Bismarck o to, żeby przewrócić porządek, zakreślony 
przez Boga samego na tym świecie. Można systemem 
dzisiejszym ogłupieć dziatwę polską, uczynić ją niezdol
ną do zadośćuczynienia na przyszłość obowiązkom sta
nu i powołania, lecz zniemczyć jćj się nie uda.

Układy, które się dotychczas toczyły w spra
wie obsadzenia stolicy biskupiej w Moguncyi, tymcza
sowo przerwano.

— Frazeologia liberalna. Prof. Virchow 
wystąpił przed swoimi wyborcami z mową, w której 
taki znajdujemy ustęp : .„Liberalni byli zawsze i zostaną 
tego przekonania, że jedynie przez swobodny rozwój in
dywidualny można własnej energii i sprężystości dać 
sposobność do uczciwej pracy, która człowieka uzacnia 
(Oklaski.) Takie zapatrywania dziś z pewnej stronj 
potępiają, zowiąc je „manszesterstwem.“ Potrzeba nie 
małej porcyi czelności liberalnej, ażeby zasadom i prze
konaniom liberalnym, ustawodawstwu liberalnemu taki« 
cele i skutki przypisać. Chyba ślepy nie domaca się 
opłakanych skutków, biedy i nędzy, które poszły w śląc 
za ustawami liberalnemi na polu ekonomii politycznej. Za 
pytujemy p. Virchowa : gdzież się podziała swoboda, z jaki 
w dawniejszych latach rozwijał się przemysł i rolnictwo i 
Czćm poszło, że tysiące przemysłowców zeszły na pro 
stych niewolników i zacięźnych robotników, pracującycł 
na rzecz kapitału ? Albo czy owe spółki akcyjne, które 
gromadząc kapitał na jedno miejsce, rozciągają pano
wanie swe na wszystkie gałęzie przemysłu, są dobro
dziejstwem dla pojedyńczych przemysłowców ? Czy mo
że żyd, kapitalista, co wyzyskuje krwawą pracę rzemie
ślnika na swoją korzyść, jest jego dobroczyńcą ? Sło
wem jeżeli w ostatnich latach zapanowała bieda w sfe
rach przemysłowych i robotniczych, czyjaż to zasiuga, 
jeżeli nie liberałów i ustaw, za ich inieyatywą i pomocą 
przeprowadzonych ; liberałów i ustaw, które nie do sa
modzielnego rozwoju umysłowego i materyalnego, lecz 
do zupełnego upadku doprowadziły.

Prowincyonalne zebranie nauczy
cielskie w Kłajpedzie przyjęło następną rezolucyą 
\vobec materyalistycznego ducha, jaki po dziś dzień 
wszędzie zapanował, obowiązkiem jest nauczycieli wszel- 
kiemi siłami nad tćm pracować, żeby szkole zachowano 
dawny charakter idealny, który jćj nie pozwoli upaść 
do rzędu zakładów, w którym dzieci podlegają tresurze, 
w duchu materyalistycznym prowadzonej.

F°d tytułem „Plany liberałów“ za
mieszcza Prov. Corr. artykuł, w którym dowodzi, że li
beralni, mimo wszelkie z ich strony zaprzeczenia, 
w rzeczywistości jeden tylko mają cel pozytywny 
a tym jest zapanowanie nad wszystkiemi innemi stron
nictwami w parlamencie, a następnie nad samym 
rządem cesarskim. Prov. Corr. kończy tak: „Ta jest 
różnica pomiędzy tendeneyami liberałów a ich przeciwni
ków, że pierwsi dążą do wszechwładzy parlamentu, dru
dzy zaś do wzmocnienia i ustalenia władzy i przywile
jów monarchicznych. — Potrzeba więc, żeby naród 
niemiecki nareszcie poznał się na farbowanych lisach 
i stanowczo potępił cele i zamiary liberałów, którzy

nie żądają niczego innego, jedno ograniczenia władzy 
królewskićj a zaprowadzenia na to miejsce rządów par
lamentarnych.

R 0 S Y A.
* Z Petersburga donoszą do Voss. Ztg., że 

osoby ze sfer dworskich opowiadają, iż car gorzko 
uskarża się na wewnętrzne stosunki wRo- 
8 y i, i że tylko im zawdzięczać należy, iż Rosya po ci
chu znika z listy wielkich mocarstw. Tej sytuacyi na
leży koniec położyć, czy to w sposób łagodny, czy też 
z żelazną surowością. Na tćm oświadczeniu cara opie
rały się pogłoski o mniemanych rokowaniach dostojni
ków rosyjskiego rządu z rewolucyonistami. Areszto
wany rewolucyonista, weterynarz Kiry- 
łow, nie zeznał ani jednćj sylaby przed sędzią śled
czym. W środę jednak nagle zażądał przesłuchania. 
Przyszedłszy do izby sądowej, żądał wydalenia pisarza, 
pomocnika prokuratora i żandarmów: żądaniu temu 
uczyniono zadość, poczem przez trzy kwadranse prze
bywa! sam na sam z sędzią śledczym. Miał zeznać 
cały szereg nowych zamachów na cara i inne ważne 
pod względem politycznym szczegóły, nie wydał jednak 
żadnego towarzysza. Sędzia śledczy temi zeznaniami 
Kiryłowa był przerażony. Następnie odprowadzono go 
do kaźni, sędzia śledczy pojechał do ministra sprawie
dliwości, ten do Tołstoja i obydwaj razem udali się do 
Peterhofu, gdzie odbyła się dłuższa narada. Wskutek 
tego więźnia zaczęto łagodniej traktować, lepiój żywić 
i zezwolono mu na rozmowę w każdej chwili z dyżur
nym pomocnikiem prokuratora. Tołstoj, Nabokow, Bun- 
ge i Ostrowski nie otrzymali wyroków śmierci, lecz tyl
ko wezwanie do podania się do dymisyi pod zagroże
niem kar odpowiednich.

— Kongres handlowy i przemysłowy 
w Moskwie został wczoraj przez hr. Dołgorukowa zam
knięty. Zebrani oświadczyli się za ocleniem zagrani
cznych machin rolniczych.

— Minister spraw wewnętrznych miał 
zakazać sprzedaży pojedynczych’ numerów Petersburg- 
skawo Listoka.

FRANCYA
* Zmarła niedawno matka Gambotty 

była niewiastą do Kościoła katolickiego przywiązaną, 
chodziła codziennie na mszą św. i kilkakrotnie do roku 
przystępowała do sakramentów świętych. W przeczuciu 
śmierci poleciła służącej, aby w razie niebezpieczeństwa 
natychmiast przywołano księdza, a jeszcze krótko przed 
wyjazdem do Paryża naradzała się ze swym spowiedni
kiem. Mimo to kazał Gambetta wbrew woli ojca swego 
pogrzebać matkę bez współudziału kościoła. Szczegóły 
te gotów jest Unwers stwierdzić świadkami.

— W R h e i m s odbyło się uroczyste trzydniowe 
nabożeństwo na cześć św. Urbana II, Papieża. Uroczy
stość była bardzo wspaniała.

TELEGRAMY.
Carogród, 3 sierpnia. Lord Dufierin wysłał 

do Porty nową notę, w której domaga się natarczywie 
wydania proklamacyi, ogłaszającej Arabiego paszę bun
townikiem. Ambasador angielski grozi przytein, że jeżeli 
Porta nie wyda żądanćj proklamacyi, wtedy Anglia 
nie zezwoli na wylądowanie wojsk tureckich w Egipcie. 
Jutro rano odpłynąć ma kilka parowców tureckich 
z 18 tysiącami wojska i materyalem wojennym do 
Egiptu.

Londyn, 2 sierpnia. Wczoraj po południu od
płynął do Egiptu jenerał Wolseley na parowcu „Ca- 
labria“ wraz z oddziałem kawaleryi gwardyi.

Estera Solymossy.
Wiedeń, 1 siorpnia.

(—=) Zadon z łaskawych czytelników Kuryera nio odmówi 
nam świadectwa, że w sprawie zamordowania Estery 
Solymossy trzymaliśmy się ściśle zasady bezstronności, 
a mianowicie nie podnosiliśmy sensacyjnych pogadanek nie
których dzienników poszteńskich. Dziś joduak sprawa urzę- 
dowuie przybrała inną postać. Dotąd śledztwo dotyczyło 
tylko kwestyi, czy wogóle Esterka była zamordowaną ? 
Teraz sędzia śledczy sformułowaT podojrzenie w ten sposób, 
że zabójstwo zostało rzeczywiścio popełnione, a poitkzenie 
o popełnienie tćj zbrodni pada na uwięzionych żyo^; Sa
lomon Szwarc, Leopold Braun i Abraham Busbaum, rze- 
zacy, podejrzani są o zabójstwo; Józef Szarf i żona i kilku 
innych o pośrednie przyczynienie się; nakoniec trzecia se- 
rya podejrzanych dopuściła się czynu oszukiwania władzy 
przez podsunięcio trupa pseudo-Estery. Rozpoczyna się 
więc teraz rzeczywiste czyli specyalne śledztwo przeciw wy
mienionym osobom. Rozpoczęcie śledztwa to jeszcze nie to 
samo, co akt oskarżenia. W ciągu śledztwa zawsze jeszcze 
może się wykazać niewinność podejrzanych. Trudno jednak 
przypuścić, aby w tak ciężkiej sprawie rozpoczynano śledz
two specyalne, gdyby podejrzenie nie opierało sję na bar
dzo ważnych podstawach. Dzienniki peszteńskie w tej 
mierze przytaczają zeznania młodego 14 letniego Maurycego 
Szwarca, syna rzeżaka eszlarskiego, dalej fakt, że podejrzani 
nio umieli wykazać, że w chwili popełnienia zbrodni nie 
znajdowali się w bóżnicy, nakoniec sprzeczności w ich ze
znaniach. To w istocie wystarcza na rozpoczęcie śledztwa 
a nawet na wytoczenio skargi, czy jednakże wystarczy na 
wyrok potępiający ? — to osądzą przysięgli. W każdym 
razie podejrzenie silnie wzrosło wskutek rozmaitych mane
wrów żydowskich, zmierzających do wprowadzenia w błąd 
władzy kompetentnój. Manewra te zawierają też pośrednio 
odpowiedź na znaną odezwę rabinów węgiorskieb. Żydzi 
nad Cisą oczywiście przyznawają, że zostało popełnione 
morderstwo z powodów fanatyzmu starozakonnego. j W prze
ciwnym razie nie byliby tak usilnie, nawet przćz podsunię
cie obcego trupa, usiłowali uwolnić uwięzionych. Dzienniki 
filosemickie twierdzą, że sędzia śledczy Bary działa według 
przyjętego a priori systemu, że żydzi popełniają takie za
bójstwa w celach rytualnych. Ależ nic go nie mogło tak 
utwierdzić w tóm przekonaniu, jak właśnie owo manewra, 
usiłujące zaćmić prawdę.

Ustęp z pisma sędziego śledczego Bary:
„Salomon Szwarc, Leopold Braun i A - 

hraham Buibaum podejrzani są na podsta
wie pewnych, szczegółowych i jasnych, do
statecznie umotywowanych, i z faktami zgo
dnych zeznań świajdków o zamordowanie 
Estery Solimossy przez przerżnięcie gar
dła w dniu 1 kwietnia na dziedzińcu bó
żnicy, gdzie jako kandydaci narzezaków 
byli obecni na nabożeństwie próbne m. Oskar

żony Józef Zorf, Józefa Szarfowa, Adolf Junger, Abraham 
Braun, Samuel Lustyg, Łazarz Weinstein i Emanuel 
Tank podejrzani są na podstawie wynikłych dat i zeznań 
świadków, że o zbrodni, jaką wyż wymienieni po dokła- 
dnój rozwadze spełnili, nie tylko naprzód wie
dzieli, lecz że wykonanie jej już to przez pomoc 
a priori, już to przez stanie na straży podczas popeł
nienia zbrodni popierali i ułatwiali. Dalsze trzymanie wspo
mnianych osób w areszcie jes>t więc łatwe do odga
dnięcia z powodów wymienionych. — Osoby oskar

żone mogą o zbrodnicze czyny słusznie być po
dejrzane, gdyż częste ich sprzeczności przy odpowiedziach 
na zadawane im pytania, oraz okoliczność, iż swego 
alibi, chociaż to usiłowali, wykazać nie są zdolni, podejrze
nie początkowo przeciwko nim powzięte jeszcze bardziej po
twierdzają. Nadto podczas przedwstępnego śledztwa sta
rano się ustawicznie zabiegi władzy udaremnić. Oprócz tego 
— jak to zeznania świadków w pewnym względzie^ do
wiodły, co wyklucza wszelką wątpliwość, usiłowano przoz 
podsuwanie zwłok zatrzeć ślady zbrodni tak dalece, że tóm 
samom jeszczo bardziój się’utwierdziło przypuszczenie. Nadto 
umotywowone jest dalsze zatrzymanie w areszcie oskarżo
nych tern, żo znajdujący się na wolności wspólnicy przyare- 
sztowanych używali wszelkich możliwych środków do ich 
uwolnienia.“

Zbiory
Towarz. Przyjaciół Nauk w Poznaniu

(ulica Młyńska nr. 35).

I. Bary do biblioteki.
lis. Basiński, dziekan z Turska. Dzieje cudowne

go obrazu Najśw. Maryi Panny i kościoła w Tursku itd. 
Opracował ks. Tomasz Basiński. Gniezno, 1882, str. 71 
w 12ce i medalik M. B. Turskiój.

Pan Biernacki Cezary, własno dzieło: Hołdy pruskie,
podług źródeł dziejowych opisał ................ Warszawa,
1882, 8vo.

Pan Chocieszyński Franciszek z Poznania, 
swojo nakłady:
1. Czaplicki W. Czarna księga. Wydanie drugie. Po

znań, 1878, str. 327, 8vo.
2. Różański Fel. Ks. Andrzej Towiański, jego cele poli

tyczno i socyalna roligia. W Poznaniu 1882, 8vo.
3. Kappen H. J. X. Sługa cbrześciański itd. Poznań, 

1880, str. 292, 8vo opr.
4. Chociszewski J. Bukiet powinszowań dla dzieci i mło

dzieży. Poznań, 1882, str. 88, 8vo.
5. Bajarz czyli zbiór rozmaitych powiastek, zebrał Fr. 

X. T. Tora I. Poznań, 1882, str. 84, 8vo.
Ksiądz W. Chrustowicz, administrator parafii 

św. Wojciecha:
a) Dokument z 6 grudnia 1493 r. na pergaminie, z ko- 

lorowanemi figurami i licznemi ozdobami, wydany w 
Rzymie dla Dominikanów poznańskich. (Indulgentiae 
concessae pro festis B. Mariae V. a Congregations car- 
dinalium).

b) Processionalo iuita ritum s. ordinis Cistorciensis con- 
cinnatum A. C. 1669 (rękopis z nutami), 4to.

c) Rozbrat y woyna duchowna grzesznika ze światem, 
tudzież z faworytami iego, ciałem y czartem. Typis 
academiae Pomaniensia 1719, str. 114 i 227, 4to.

d) Janseniusz z larwy swojej odarty itd, Przekład z nie
mieckiego języka. W Kaliszu, 1778, str. 167, 8vo.

e) Listy Papieża Klemensa XIV. Gangenellego, uwagi, 
mowy, kazania, panegiryk. Tom II. W Krakowie, 
1779, 8vo.

f) Principiorum fidei doctrinalium demonstratio metliodi- 
ca, per controversias septem in libris duodecim tradi- 
ta, authore Thema Staplotono, Anglo etc. Pari- 
siis 1582, str. 700, in fol. w staroż. opr.

g) Rychłowski ks. Franciszek. Kazania dwoiakie na nie
dzielo całego roku. W Krakowie 1672, str. 821, wiel
kie 4to w staroż. opr.

h) Aur. Prudentius Clemens, Theodori Pulmanni Cranen- 
burgii et Victoria Gisselini opera emendatus. Antver- 
piao 1544, str. 350, 8vo.

i) Victoria Gisselini, in Aurelii Prudeutii Cl. opora com
mentaries. Antverpiae, 1544, str, niel., 8vo.

k) Tu on Agiois hioromartyros Ignatiu archiepiskopu An- 
tiocheias epistolai. Antverpiae, 1566, str. 66, 8vo.

l) Ignatii Archiepiscopi Antiochiae et martyris Epístolas, 
prorsus Apostólicas, Antvorpiae, 1566, str. 78, 8vo.

m) Rzeka od śmierci rozbita przoz piaskowy gościniec do 
pokoju nieśmiertelności przechodząca, t. j. Kazanio na 
pogrzebie Syxt. z Lubomirza Lubomirskiego, woyskie- 
go krak. przez Augustyna Białowictusa. W Krakowie, 
1651, str. niel., 4to.

n) Boulainvilliers, de. La vie de Mahomed. Amster
dam, 1731, str. 442, 8vo.

Pan Cichowicz z Poznania. Księgę miejską miasta
Pszczewa, rękopis z XVI. wieku.

Ksiądz Bronisław Jankę z Poznania:
a) Bjblia cum pleno apparatu summariorum etc. (1506), 

fol., str. niel.
b) R. P. Aloysii Novarini Veronensis Nuptialos aquae. 

Lugduni, 1640, str. 388 fol.
c) Justi Lipsi Epistolarum centuriae duae, quarum prior 

innovata, altera nova. Lugduni Batavorum, 1590, str. 
164 i 111, 4to.

d) Phaenix decoris et ornamenti provincias Połoniae, S. 
ordinis Praedicatorum. D. Hyacinthus Odrovansius 
redivivus etc. in vita praesentatus perpatrem Felicia- 
num Nowowioyski ote. Posnaniae, 1752, str. 
288, 4to.

e) Desid. Erasmi Roterodami Colloquia familiaria. Am- 
sterodami 1629, str. 504, 8vo.

f) Epistoła pastoralis D. Potri Tarlo, episcopi Posn. ad 
clerum et populum dioecesis Posn. conscripta. Yarsa- 
viae, 1721, fol. bez pag.

g) Index lectionum in Posnaniensi Seminario archidioece- 
sano per menses aestivos et hibernos (po 2 zeszyty 
na rok) od r. 1841—1847. Zeszytów 11, fol. i 4to. 
Obchód uroczystej inauguracy i uniwersytetu królewsko- 
warszawskiego, dnia 14 maja roku 1818. W Warsza-

/wie r. 1818, 4to, bez pag.
i) 15 mów i kazań, drukowanych osobno z końca XVIII. 

i początku XIX. wieku, przeważnie sejmowych i poli
tycznych : ks. Kaźmirza Hoszkiewicza, ks. Franciszka 

a Jezierskiego, ks. Michała Karpowicza, ks. Rogalińskie-
¡ go, ks. Pawła Szulczewskiego, ks. Jana Woronicza i 

ks. Kar; Wyrwicza.
Ksiądz Jaskulski Władysław, peniteneyarz 

ia rchik ate drain y, redaktor „Przeglądu 
K o ś c ię4 n e g o.“ Przegląd Kościelny, roczniki—HI. 
1879—1882. (Dwa pierwsze roczniki są już wyczerpane).

Pan Kantak Kaźmirz, poseł:
a) Stenographische Berichte über die Verhandlungen der 

beiden Häuser des Landtages (Herrenhaus und Haus 
der Abgeordneten). Berlin, 1862—1882, 4to, razem 
tomów 80.

b) 24 dzieł i broszur w tyluż tomach, między niemi: 
Uschner: Clemens der Vierzehnte, Hansen: Beiträge 
zu den Sagen, Sittenregeln und Geschichte der Nord
friesen, Leitfaden zur nordischen Alterthumskundo, 
(Kopenh. 1837), Das kleine Buch vom grossen Bis
marck, Vertrauliche Mittheilungen vom preuss. Hofe 
etc., 12 politische Monatsrundschauen von 1848 bis 
1849 etc. etc.

Panna K. Antonina z Poznania. Heroina chrze- 
ściańska, świątobliwemi aktami uzbrojona itd. W dru
karni Jasnej Góry Częstochowskiej, 1767, str. 602, 4to.

Ksiądz dr. Kantocki Antoni:
a) Eines alten Studenten Ferion-Geklimper, seiner utra- 

quistischen Tafelrunde gewidmet. (Broslau 1882), 
str. 224, 8vo, do str. 85 polskie poezye, wyd. w 24 
egz., rzadkość bibliogr.

b) Ks. Szamarzewski Aug. Słowo do konsumentów gór
nośląskich. Poznań, 1882, 4to, str. 28.

c) Ks. Szamarzewski. lOte sprawozdanie Związku Spó
łek Zarobkowych za rok 1881. Poznań, 1882, 4to, 
str. 75.
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pan E. Katz, antykwarzz Poznania:
a) Jonstonua Joh. Hiatoriae naturalia da inaectia libri III; 

de serpentibus et draconibus libri II cura aeneis flgn- 
ris. Francof. ad Moenum 1653, atr. 200 i 40, 
fol., opr.

b) Idem. Historiae naturalia de piacibua et cetia libri V 
cum aeneis figuris. Francof. ad Moenum, atr. 228 i 
78, folio 4to, w starej opr.

Pan Leitgeber Jarosław. 65 dzieł w tyluż tomach, 
przeważnie własne nakłady, jak : Warszawski rocznik li
terat ki z roku 1872; powieści: Gogola: Martwe dusze; 
Iwana Neezuja: Przybłęda; Berlicza-Sasa: Pan Joremiasz; 
Ignacego Domeyki: Pierwsze dni kwietnia roku 1831; 
Bronikowskiego Stanisława: Emancypacya kobiety; Lubo
mirskiego: Nihiliści; Saundersa: Izrael Moor; Spiohalskie- 
go: Wic i Korynna; ks. Wolińskiego: Droga krzyżowa 
Kościoła katol. itd. itd.

Pan Miłkowski Wl. dr., księgarz w Krakowie:
a) Stoehl Albert dr. Logika, przełożył W. Miłkowski. 

W Krakowie, str. 207, 8vo.
b) Wawel, katedra, zamek, biskupstwo, z wydawnictwa 

dzieła: Kraków święty. W Krakowie, 1881, str. 166, 
8vo, opr.

c) Księgarni katolickiej dr. Wł. Miłkowskiego, Informa
cja dla zwiedzających Kraków, wydanio czwarte. Kra
ków, 1881, str. 16, 8vo.

Ksiądz Ostrowicz L., proboszcz w Usarzowie 
potl Swarzędzem:
a) Praca kaznodziejska, to jest kazania niedzielne na ró

żnych ambonach miane, przez Ojca Ludwika Ciernio- 
skiego, Ktfoimata Wielkopolskiej prowincyi. ks. An
toniego Paclowskiego r. P. 1751 przepisowane, str. 
701, 4to, rękopis.

b) Zlaty Nebesky Kije aneb nowej modlitby eto. skrze 
Patera Martina z Kochem rządu Kapucyuskyko.
V Praze, 1736, str. 626 i 128 i 8-vo.

Pan Pawiński Adolf, profesor dr. Akta me
tryki koronnej co ważniejsze zczasów 
Stef. Batorego (1576—1586) zebrał i wydał z roz
prawką: O królu Stefanio jako myśliwcu, Adolf Pawiński. 
Warszawa 1882, str. 318 in 8-vo.

Pan Piotrowski, rzeźbiarz i sztukator w Po- 
znaniu:
a) (Żywoty świętych) wydane w r. 1653, dedyk. Xiężnio 

Krysztynie Annie lładziwiłłowey, kanclerzyney W. Ks. 
Lit. str. 958 in 12-o.

b) M. T. Ciceronis : de officiis, Cato major, Laolius et 
Parodoxa, str, 510 in 12-o, opr.

fc) Miss Martineau. La mer enchanté, ou los exilés Po
lonais. Bruxelles 1845, str. 356 w 12-ce. opr.

d) Sourestre E. Au bord du lac. Bruxelles 1852, str. 
202 i 12-o.

H r. Raczyński Karol Nałęcz.
a) Comte A. Raczyński. Histoire de l’art moderne 

on Allomagne. T. I—III. Paris 1836—1841, in 
4-to maj.

b) Gravures pour sorvir au 1-re, 2-mo et 8-rno vol. 
de l’ouvrage sur l’art moderne on Allomagne.

Pan Re iss Jan. Inschrift auf die Stadt Danzig, nebst ei- 
einer zuverlässigen Nachricht von derselben Uobergabo 
etc. ze złośliwą ryciną, przedstawiającą króla Stanisława 
w Gdańsku. Dantzig 1834, 4-to bez pag.

Pan Roszkowski Gust. prof. dr. własne dziełko : 
O najnowszych traktatach Austro Węgier z Belgią i Ho- 
landyą z 1880 i 1881 roku w przedmiocio wydawania 
przestępców. Lwów 1882, str. 47 w 8-co.

Słotwiński ks Adam, rektor Pijarów:
a) Uroczystość pochowania serca ép. X. Stanisława Ko

narskiego, Pijara, w kościelo XX. Pijarów krako
wskich w dniu 13 lut. 1882 r. Kraków 1882, str. 
23 in 8-vo.

b) Na przopadłe imię. Kartki z nieskończonój tragedyi 
przez * , * (Toof. Lenartowicza), sir. 36 in 8-vo. 
W Krakowie 1882.

X. Stachowiak A. Krótki zarys historyi Kościoła katoli
ckiego. X. A. St. Zeszyt I. Poznań 1882, str. 42. 
in 8-vo.

Królewskie Towarzystwo starożytników pół
nocy w Kopenhadze:
a) Mémoires de la société royale des antiquaires du 

Nord. Nouvelle serio — 1881. Copenhague 1882. 
in 8 vo.

b) Aarboger for nordisk oldkyndighedsg historie etc. 
1881. Fjerde Hefte. Kjobonhavn 1882. 8-vo.

Towarzystwo Tatrzańskie. Pamiętnik Towarzystwa
Tatrzańskiego. Rok 1882. Kraków 1882, str. 116 in 
8-vo maj.

Pan Trzciński Edward:
a) Konstytucye seymu oxtraordynaryinogo warszawskiego 

pod węzłem goneralney konfed. oboyga narodów r. 1773 
d. 19 kwiet. zaczętego, a w r. 1775 d. 11 kwiot. skoń
czonego. ii Warszawie 1875, 2 tomy in fol.

b) Konstytucye W. X. Litew. na (tymże) sejmie itd. 
uchwalone. W Warszawie 1775, f 1.

Wydawnictwo „Wiadomości archeolog icz- 
n y c h.“ Wiadomości archeologiczne. Spostrzeżenia lat 
ostatnich w dziedzinie starożyności krajowych. Czasy 
przedhistoryczne. IV. Warszawa 1882, str. 194 in 8-vo. 
Razem przybyło w lipcu do Biblioteki 169 dzieł w 253

tomach.

II. Dary do muzeum, a mianowicie do galeryi 
obrazów, gabinetu archeologicznego, zbioru rycin 

i numizmatów.
Pan Bartynowski Wład. zKrakowa. 73 rycin z 

różnych epok i krajów i jeden oryginalny rysunek.
Panna Błażejewska Marya ze Środy. Monetę z cza

sów Trajana.
Pani Michalina z hr. Czapskich hr. Czapska 

z Bydgoszczy, 6 portretów olejnych w ramach dre
wnianych :
1) Jan Kaź. Opaliński, Biskup chełmiński, wys. 132 

centm. szor. 120.
2) Piotr Czapski, podskarbi kor., wys. centm. 132, 

szor. 120.
3) Jan Ansgary C z a p s k ;, podskarbi kor., wys. centm. 

150, szer. 120.
4) Antonina z Poto kich Rzewuska, wojewodzina wo

łyńska — wys. centm. 132, szor. 120.
5) Marc. Borowski, star, grudziądzki, wys. contm. 

149, szer. 122.
6) Anna Nadolska, kasztelanowa rawska, wys. centm.

133, szor. 120. _ _ I
2 ryciny : Combat près de Stoczek i Enlèvement des enfants a 

Varsovie en 1831.
Straszowicz J. Die Polen und die Polinnen der Revolution vom 

29 Novomber 1830 et. Tekst i 69 portretów.
Pani Jadwiga Czerkiowiezowa z Poznania. Mo

netę z czasów Augusta IH.
Pan Mańkowski Napoleon następujące wytopaliska, po

chodzące z Rudek pod Szamotułami, a zebrauo przez za- 
rządzcę tychże dóbr, p. Hilborta :
1) Zlomki srebrnej bransoletki ;
2) dwie bransolotki srobrue, trochę uszkodzone;
3) dwie zapinki miedziane spiralne, podobne do znajdo

wanych w Halstacio i Węgrzech:
4) złomek takiéj s méj bransoletki;
5) dłuto krótkie, miedziane ;
6) dwa dłuta dłuższe, miedziane;
7) 5 bransoletek spiralnych, miedzianych; z tych dwie 

ważą po 105 gr., inno 110, 115 i 130 gr.
BanNieżychowski zGranówka. Przedmioty wyko

pane w Granówku :
1) Kamień wewnątrz wydrążony, obrobiony ręką ludzką;
2) 5 urn większych i mniojszych, z których dwie z po

krywami ;
8) duża pokrywa do urny;
4) rodzaj dzbanka z uchem.

Przedmioty znah-zione w urnie :
**) Obrączka do podtrzymywania włosów z żelaza, naśla

dująca bardzo dobrze dobrze gałązkę drzewa,, z otwio- 
tająceui się ^skrytkami, w których, jak się zdaje, 
były złożone drogie nieboszczykom pamiątki lub 
świętości.

"ł zwitek drutu w kształcie skurczonego węża; 
i haczyk żelazny ze szczątk.em łańcuszka brązowego i

81 u aS2'£‘ brązowe ; ,
' Kawałek szkła pięknie emaliowanego o żywych kolo-

91 la°h’ niebieskim i białym na tle żółtóm :
J ’zczątki urn z ciekawemi rysunkami.

Piotrowski Marcin, rzeźbiarz z Poznania: Stare 
żelazna strzemiona oryginalnego kształtu, wykopane w 
Robakowie.

Pani Jadwiga (Sobierayska z Poznania: Stary 
napierśnik z miedzi, z łańcuszkiem, złocony. Po zewnę
trznej jego stronie znajduje się wytarty wizerunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej, na wewnętrznej stronie zaś 
nieuszkodzony Chrystus na krzyżu, pod którym stoją dwie 
figury.

X. Wiśniewski z Kotłowa: Kościół w Kotłowie, scena 
symboliczna, litografia wedle rysunku księdzr Wi
śniewskiego.

W Poznaniu 1 sierpnia 1882.
Klemens Kanteckl,

konserwator.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek dnia 3 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 
rejencyjnego Pawła Gerharda Traugutta Gr oss e go laud- 
ratem, a minister spraw wewnętrznych poruczył mu urząd 
landrata powiatu kościańskiego.

na Podręcznik hodowania kuraków. Nadesłano prac 9.
Z tych 5 uznano za zupełnie nie odpowiednie. Autorowi 
uznanej z pozostałych za najlepszą przyznał zarząd nagrodę 
konkursową w ilości marek 150 i po wydrukowaniu jej 
kosztem Towarzystwa contr, rolniczego 25 egz. Po otwo
rzeniu koperty, mieszczącej nazwisko autora nagrodzonego 
Podręcznika, okazało się, że nim jest p. Gawroński 
z Ukrainy. Nadto postanowił zarząd nagrodzić i inną jeszcze 
z nadosłanych prac, oznaczając dla niej nagrodę marek 60 
i 50 egz. po wydrukowaniu jój, co autorowi zaproponowano.
Jeśli s;ę zgodzi na rzeczoną propozycyą, nazwisko jego 
ogłoszonem zostanie, — Dalej zajmował się zarząd sprawą 
wniosku pp, St. hr. Czarneckiego, Br, Potworowskiego i L. 
Karłowskiego o 31jt°J0 listy zastawne. Sprawę tę posta
nowił załatwić łącznio z delegatami, którzy się zbiorą pod
czas jesieui roku bieżącego. Wreszcie zajmowano się sprawą 
Towarzystwa tutejszego prowincyonalnego ogniowego od nie
ruchomości, które się opiera na formach przestarzałych a do 
którego zmuszeni byli w r. z. dopłacić stowarzyszeni 25°/# 
rocznój składki. Postanowiono także i tę sprawę poddać 
rozwadze delegatów towarzystw rolniczych filialnych a mia
nowicie kwestyą, jakieby należało podać wnioski w celu za
prowadzenia w Towarzystwie rzeczoućm odpowiednich reform.

* Ulicę Długą od placu Bernardyńskiego do ulicy 
Strzeleckiej reperują obecnie, wskutek czego została ulica 
ta na przestrzeui ozuaczouój na czas dłuższy zamknięta dla 
jeźdźców i wozów.

* Wczoraj z rana przed świtem powiesił się na 
altanie ogrodu na Rybakach 22lotui młodzieniec, z zawodu 
kucharz. Przyczyną samobójstwa była podobno zawiedziona 
miłość

* Pod kierownictwem oduośnych dyrektorów semi
naryjnych odbędą się w roku bieżącym koufereucyo nauczy
cieli elemoutarnych z okolicznych miejscowości i to w P a- 
radyżu 26 września, w Bydgoszczy 7 października, 
w Koźminie 25 października, w Rawiczu 31 paź
dziernika, w Key u i 13 listopada. Koufereucyo rozpoczną 
się o godzinie 10. Na koszta podróży przeznacza rejoneya 
małe subweneye dla dalej mieszkających nauczycieli. Po
dania należy wnieść na 3 tygodnie przód tormiuom kon- 
feroncyi za pośrednictwem inspektora powiatowego do dyre
ktora seminaryum.

* W domu poprawy i ubogich krajowych w Ko
ścianie, obliczonym na 800 ludzi (750 korygendów i 50 
ubogich), znajduje Się obecuio przeszło 1000 ludzi. Liczba 
ta dochodziła zeszłej zimy nawet do blizko 1200 a zwiększy 
się niezawodnie jeszcze przyszłój zimy. Pomieszczenie więc

i tylu osób z niemałemi połączone jest trudnościami i zakład 
niezadługo zapewne będzie musiał być rozszorzony. W ze
szłym roku etatowym umarło z codziennćj przecięciowój liczby 
968 osób w zakładzie się znajdujących w ogóle tylko 42, 
co uważać należy za rezultat bardzo pomyślny, jeżeli się 
zważy, żo stan zdrowia korygendów przy ich oddaniu do za
kładu w skutek braku pożywienia, nieregularnego życia itd. 
nie jest najlepszym. Koszta utrzymania od 1 kwietnia 
1881 — 82 wynosiły na głowę w okrągłej sumie 210 ma
rek — wliczając w to koszta ogólne, jak pensye urzędni
ków — dochód z pracy ua głowę w okrągłej sumie 56 i 
pół marki. Ogólny dochód czysty z pracy wynosił 55,000 
marek, podczas kiedy gospodarstwo rolne zakładu przynosi 
przewyżki blisko 16 tysięcy marek. — Pod przewodnictwom 
prezesa dyrekcji ubogich krajowych, wyższego radzcy rejen- 
eyjnego p. Bergenrotha i w obecności prezesa rejencyjnego 
p. Sommerfelda, odbyło się dnia 29 z. m. posiedzenie jej 
członków, na którem pomiędzy innemi wybrano na nauczy
ciela dla zakładu z 20 kandydatów podobno dotychczasowe
go nauczyciela w Kaszczorze.

* Pięćdziesięcioletni jubileusz zawodu nauczyciel
skiego obchodzić będzie dnia 28 b. m. w Bydgoszczy nau
czyciel seminaryjny p. Wołowski.

-j- Dnia 1 b. m. umarł po krótkiej chorobie kanonik 
honorowy i dziekan ks. Jan Ewangiebsta Müll ei, prob, 
w Kościerzynie w 53 roku życia a 35 roku kapłaństwa. 
Przez to osieroconą została parafia licząca 6507 dusz. Na 
szczęście ma jeszcze wikarego,

* Naozelny Prezes Prus Zachodnich prezentował 
ks. Jana Bonina, wikaryusza przy kościele św. Mikołaja 
w Gdańsku, na probostwo w Chwaszczynie w dekanacie 
gdańskim.

* W Lubawie zachorował niebezpiecznie tamtejszy 
wikaryusz ks. Goldon, wskutek czego ks. dziekan Sartowski 
musiał powrócić z Copot, dokąd wyjechał był na kuracyą. 
Były już chwile, gdzie życie ks. Goldona wi-iało tylko na 
włosku. Lekarstwo udzielane choremu przez dr. Kikuta 
w taką pogrążyło go niemoc, że puls uderzał chwilami już 
tylko 8 razy na minutę. Dr. Kikut podejrzywa aptekarza, 
że użył zanadto odurzających ingredyencyi, aniżeli było 
przopisaue w recepcie, posłał więc medycynę w kompeten
tne miejsce do chemicznego analizowania.

* Rektorem uniwersytetu wrocławskiego na rok 
przyszły wybrany został prof. dr. Gierke z wydziału 
prawniczego; dziekanem wydziału teologii katolickiej prof. 
dr. Scholz; ewangielickiój prof. dr. Weingarten; dzie
kanem wydziału prawnego dr. Brie; lekarskiego dr. B i e r- 
m er: filozoficznego dr. Hertz.

* Z ziemi Michałowskiej donoszą do Gaz. Tor. 
że dnia 29 lipca odbył się w Brodnicy sejmik landszaftowy 
dla wyboru nowego deputowanego z powiatu a stawiło 
się nań obywateli Polaków aż — pięciu, jakkolwiek w po
wiecie tym pięć razy tyle majątków w polskim jeszcze znaj
duje się ręku. Prawda, że czas żniw, gdzie skrzętny gospo
darz ani chwilki stracić nie może, zbyt niekorzystnym dla 
podejmowania podróży, lecz wiadomo każdemu, iż wystarcza 
zupełnie, jeżeli się prześle na ręce którego zbliżój mieszka
jących kartkę z podpisem nazwiska swego 1 Wygoda to 
niezaprzeczenie tak wielko, iż żadną miarą tych uniewinnić 
nie można, którzy nie poczuli się nawet do obowiązku, własną 
poprzeć sprawę wypełnieniem takiej drobnostki, która żadnćj 
nie wymaga pracy, ani sprawia trudności. To już oboję
tność nie do darowania, zwłaszcza, że w tym tu wypadku 
wybór Polaka był zapewnionym, chociażby tylko połowa 
z naszych obywateli głos swój oddała.

* W Aleksandrowie na pograniczu Królestwa Pol
skiego i Prus Zachodnich (stacya kolei żelaznej i komora 
celna) odbył się w tych dniach obrząd uroczystego poświę
cenia fundamentów kościoła katolickiego. Obrzędu dokonał 
ks. Biskup Popiel z Włocławka. Właściciel Aleksandrowa 
i sąsiednich włości podejmował w swym domu dostojnego 
Pasterza, a następnie zawiózł go do Ciechocinka.

* Znad Bałtyku piszą pod dniem 31 lipca: „Eska
drę pancerną, która w poniedziałek odpłynąć miała ku Pi
ławie i Kłajpedzie, nawiedziło w sobotę po południu w za
toce pod Gdynią ciężkie nieszczęście. Łódź z okrętu . ad
miralskiego „Friedrich Karl“ z pięciu majtkami przewiozła 
sekretarza komendanta eskadry, kasjera wojennego Rudolfa 
Kleybolta do Gdyni, gdzie tenże miał doięczyc sołtysowi 
rozkaz po przymocowania na kotwicach tarczy pływających 
do strzelania, które nazajutrz parostatek marynarski „Mottlau 
miał odwieźć do rządowego warsztatu okrętów. Z powrotem 
rzuciły bałwany rozplenionego morza łódź na mieliznę i tam 
godząc w nią całą siłą przechyliły lekki statek i zmiotły

* Zkąd „Tageblatt“ wziął swą wiadomość o od
powiedzi naczelnego prezesa na petycye ojców rodzin 
z okolicy Poznania, powtórzoną przez nas we wczoraj
szym numerze Kuryera? Oto osnuł ją na odpowiedzi, 
danój ojcom rodzin ze Swarzędza.

Kiedy p. Lux przechrzci! w Swarzędzu tyle a tyle 
dzieci polskich na pacierz niemiecki, wtedy ojcowie tych 
dzieci udali się do król, rejeucyi z prośbą, aby cofnięto 
rozporządzenie p. Luxa, tj. aby dzieciom polskim wolno 
było uczyć się religii św. w języku polskim, a nadto 
aby im nie zakazywano uczyć się po polsku czytać 
i pisać. Na to podanie z dnia 22 stycznia odpowie
dziano petentom 19 marca ni w pięć ni w dziewięć, 
tj. oświadczono im, że jeżeli dziecko niemieckie chce 
się uczyć języka polskiego, to do tego potrzebno jest 
pozwolenie inspektora szkólnego.

Petenci swarzędzcy nie uczuli po odebraniu tój 
odpowiedzi z Tageblałtcm „eine aufrichtige Genugtliuung,“ 
lecz wprost przeciwnego doznali uczucia, którego nazwy 
nie potrzeba wcale szukać w empirycznej psychologii. 
Napisali tedy do pana ministra wyznań i oświaty za
żalenie na król, rejeucyą i, posiawszy w odpisie odpo
wiedź rejencyi, dodali:

„Oto masz, Panie Ministrze, dowód, w jaki sposób 
traktowani jesteśmy.“

Nie wiemy, jakie wskazówki p. minister dał król, 
rejencyi, ale że je dać musial, tego dowodzi następu
jąca odpowiedź, jaką król, rejeneya pod dniem 29 lipca 
przesiała petentom swarzędzkim bez dalszego z ich 
strony upomnienia się.

Odpowiedź ta brzmi w dosłownym przekładzie:
Poznań, 29 lipca 1882.

Rejeneya,
Wydział dla spraw kościelnych 

i szkolnych w Poznaniu.
J. N. 7295/82 II b.

Na przedstawienie z dnia 22 stycznia rb. w dalszym 
ciągu naszego rozporządzenia z dnia 19 marca rb. Nr. 
2242/82 II b. odpowiadamy Panu, że nasz szkolny radzca 
departamentalny dnia 16 z. m. dokonał z polecenia naszego 
rowizyi tamtejszej szkoły. Według rezultatu tój rewizyi 
nie mamy powodu do rozporządzenia, aby tym uczniom, 
których powiatowy inspektor szkólny przydzielił do nie
mieckiego oddziału religii, udzielana była nauka religii 
w języku polskim.

Zochciój Pan współpodpisanyeh pod przedstawieniem 
o tóm zawiadomić.

t (podp.) S e 1 i g o.
Do

Obywatola Pana Kooniga
w Swarzędzu.

To, cośmy w dniu wczorajszym napisali w dodatku 
do wiadomości, podanej przez 'iagebłatt poznański, mo
żemy w zupełności zastosować do odpowiedzi, danej pe
tentom swarzędzkim.

Rozporządzenie naczelno-prezydyalne z dnia 27 
października 1873 nie ma już dzisiaj znaczenia. Tam 
powiedziano, że dzieci polskie mają się uczyć religii 
w języku ojczystym. To samo potwierdził p. minister 
uroczystém zapewnieniem, danóm posłom polskim dnia 
15 grudnia r. 1880. Dziś władze szkolne idą o krok 
dalćj i wbrew temu rozporządzeniu, wbrew zapewnie
niom p. ministra i mimo protestu polskich rodziców, 
zniewalają dzieci polskie do uczenia się religii św. w ję
zyku niemieckim.

Petenci swarzędzcy zamierzają wnieść skargę do 
dalszéj instancyi, a następnie udadzą się do sejmu, aby 
sprawa ta w najbliźszćj sesyi w Izbie poselskiej poru
szoną być mogła.

* Na wsparcie kobiety znajdującej się w smulnćm 
położeniu. Z przeniesienia 24 marek. Dziś złożyła na rę:e 
nasze pani Marya Chłapowska z Ozerwonójwsi 5 m. Ra
zem 29 marek.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra
szkowie. Z przeniesienia 42 marek 25 fen.' Dziś nadesłał 
M. Dykier z Ozerwonójwsi z składki prywatnej 16,55 m. 
Razem 58 marek 80 fen.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 545 m. 
30 fen. Dziś odebraliśmy od p. Maryi Chłapowskiej z Czer- 
wonójwsi 30 m. Razem 575 marek 30 fen.|

* Na MisyąOO. Zmartwychwstańców wBułgaryi. 
Z przeniesienia 249 marek 41 fen. Dziś nadesłali z parafii 
Weneckiój 2,64 m., z parafii Gąsawskiój 1,76 m., z parafii 
Ludziskiéj 7,50 w., z parafii Potarzyckiój 3,50 m. Razem 
264 marek 81 fen. — Św. Jozafacie, módl się za nami!

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 359 marek 47 fen. Dziś nadesłali z parafii 
Wojcińskiój 11 mrk., z parafii Jaraczewskiój 8 m. Razem 
378 marek 47 fen.

* Na wczorajszóm posiedzeniu rady miejskiej, któ
remu przewodniczył radzca lekarski dr. Rehfeld, odczytano

> pismo prezydenta wyższego sądu ziemiańskiego Kunowskie- 
go, w którém tenże donosi, że minister sprawiedliwości nie 
zgodził się na zamianę dawniejszego sądu apelacyjnego na 
parcelę miejskiego placu kamelaryjnego. — Rada zgodziła 
się pod pewnemi warunkami na rozszerzenie koncesyi dla 
towarzystwa kolei konnej, celem wybudowania toru do Dę
biny. Głównie idzie o to, aby towarzystwo utrzymywało 
czystość na szosie wśród toru i na 50 centmr. po obu 
stronach, dalćj, że do 1 kwietnia 1884 kolej tę wybuduje 
i złoży 3000 mrk. kaucyi. — Na sprawienie przyrządów 
bezpieczeństwa w teatrze niemieckim uchwalono wydać 4500 
marek.

* Na przedwczorajszćm posiedzeniu zarządu Towa
rzystwa centralnego rólniczego rozstrzygnięty został konkurs

wszystkich ludzi. Trzech majtków zdołało się jeszcze przy
czep ć do ścian łodzi, ale dwaj inni majtkowie wraz z ka
sjerem utonęli. Zwłoki topielców zawieziono w niedzielę do 
śpitala garnizonowego w Gdańsku a nazajutrz pogrzebano 
je na cmentarzu garnizonowym. Eskadra w skutek tego 
nieszczęsnego zajścia odłożyła odjazd do wtorku.“

* Ogromny pożar, który nawiedził miasto Smyrnę, 
wybuchł w dzielnicy zamieszkałej głównie przez Żydów, 
Turków i Greków i w przeciągu 9 godzin zniszczył 600 
domów, sklepów i magazynów, z których 500 było wła
snością Żydów, 1400 rodzin, pomiędzy terni 1100 żydow
skich, 250 tureckich, 150 greckich znajduje się boz da
chu; spłonęła także synagoga żydowska, moczet i szkoła 
turecka.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 4 sierpnia, św. 
Dominika w. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
24. Zachód o godzinie 7 minut 46.

Długość dnia 15 godzin 22 minut.
Wypadki historyczne. 1308 Rzeź Gdańska przez 

Krzyżaków. — 1589 Hołd księcia k(irlandzkiego.

Z Rogowskiogo, dnia 31 lipca. (S. p. ksiądz 
Leon Frankowski. Smutnego bardzo i rozrzewniają
cego obrzędu byliśmy dziś w Kołdrąbiu świadkami. Ledwo 
półtora roku temu, odprowadzała do grobu parafia ta uko
chanego swego pasterza, zabranego jej w sile wieku, a otóż 
znów tę samą żałobną przysługę oddawaliśmy młodemu ka
płanowi, który ulitowawszy się nad osieroconą parafią, sta
nął wśród niej, i spełniając samarytańską swą przysługę 
wśród liczuych i wielkich trudności, walcząc z niewygodami 
i niedostatkiem nioraz, padł prędzej może, niż pizewidjwał, 
alo padl śmiercią chwalebną, której tylko pozazdrościć mu 
można. S. p. ksiądz Ii eon Frankowski urodził się 
w Trzcinicy, ua ostatnim południowym krańcu dyecozyi. — 
Ukończywszy z chlubą szkoły gimnazjalne w Ostrowie, nu- 
mo wrzącą w najlopszo walkę kulturną, grożącą na poz r 
zupełnem zniszczeniem orgauizacyi kościelnój w naszej dyo- 
cezyi, skoro poczuł w sobie powołanie do stanu duchowne
go, bez wahania poszedł za głosom Bożym. Ale senn- 
naryum dyecezalue zamknięto; musi więc zagranicą kołatać 
o przyjęcie do podobnogo instytutu, i znajduje j® & w 7 
rolu u 00. Jezuitów w Insbruku. Nie mógł lopiój trahć; 
wyniósł ztaratąd ducha prawdziwój pokory chrześcianskiej i 
apostolskiej gorliwości, krom innych cnót, wyniesionych 
jeszcze z domu rodzicielskiego, które tam jeszcze piękniej 
się rozwinęły. Ukończywszy z chlubą trzyletnie teologiczne 
studya, odebrał tamże święcenia kapłańskie. I oto gotowy 
był szermierz do boju Pańskiego. Bój ten miał byc dla 
niego krótkim, ale twardym od początku do końca, i trzoba 
było takiej pokory i takiego zaparcia się siebie, jakiemi od
znaczał się ś. p. ks. Leon, aby się nie zniechęcić i nie co
fnąć w pół drogi przed trudami i niebezpieczoństwy. Pierw
sza zaraz Ofiara Przenajświętsza, którą Panu Bogu złożyż 
na ołtarzu rodzinnego swego miejsca, ściągnęła gromy na 
niego i na wuja jego, czcigodnego ks. ikanonika Korytkow- 
skiego z Gniezna, który mu asystował przy prymicjach.— 
Był to ów głośny swojego czasu proces, w którym ś. p. ks. 
Leon stawać musiał przed kratkami za odprawienie prymi
cji, a ks. Korytkowski za „wyświęcenie“ go. Obydwaj wi
nowajcy zostali wprawdzie uznani za niewinnych, proces ton 
przecież nie mało im sprowadził kłopotów, trudów i ko
sztów. — Tak przebywszy pierwszy ten chrzest wojenny, 
niebawem ś. p. ks. Leon upatrzył sobie pewną odległą, osie
roconą parafią i pospieszył tam, aby o ile okoliczności do
zwolą, zgłodniałych cbleba duchownego zasilać słowem Bo- 
żem i Sakramentami św. Tu po kilkomiesięcznej pracy na
bawił się sam cięźkiój choroby, która w owćj okolicy graso
wała; zapadł na tyfus, z którego tylko staranna bardzo 
opieka wdzięcznych parafian po kilkotygodniowem przykuciu 
do łoża znów na nogi go postawiła. Zaledwo jednakże ja
ko tako przyszedł do sił, czekało go nowe doświadczenie. 
Żołnierz Chrystusowy, ulegając twardej konieczności, musiał 
sutannę zawiesić na kołku, a przebrać się w pruski mun
dur, aby cały rok spędzić na marsowych ćwiczeniach, bar
dzo co prawda, stósownych i przyjemnych dla kapłana. Minął 
przecież i ten rek, pełen dla niego cierpkich upokorzeń, któ
re z niezrównanym umiał znosić spokojem. Skoro tylko 
zdjął z siebie mundur i pikelhauhę, niezwłocznie wrócił do 
pracy w Winnicy Pańskiej. Dowiedziawszy się, że o kilka 
mil od Gniezna, gdzie wojskową odbywał służbę, jest para
fia niedawno temu pasterza pozbawiona, podążył tam nieba
wem i nie zważając na wyjątkowo trudne okoliczności, uzbro
iwszy się „w cierpliwość, wytrwałość i męztwo,“ 
wziął się do uczenia dzieci katechizmu, opatrywania chorych 
i innych tym podobnych dzieł miłosierdzia. Czóm był dla 
tej parafii przez trzy kwartały, które wśród niej spę
dził, niech świadczą liczne tłumy wiernych, którzy się zbie
gli celem oddania mu ostatniej posługi, niech świadczą gło
śne łkania ich, które głuszyły żałobne śpiewy kapłanów.— 
Zachorował ciężko, nie przeczuwając przecież niebezpieczeń
stwa, przez dwa tygodnie mocował się z chorobą, i nie chciał 
się położyć, ani zaprzestać pracy. Staranny o czystość 
swego sumienia, jak najczęściej mógł, spowiadał się u są
siednich konfratrów; ostatnią Spowiedź odprawił kilka dni 
przed śmiercią, nie myśląc wcale, że to będzie dla nie
go ostatnie na tym świecie obliczenie się z Sędzią od
wiecznym. — Dopiero gdy boleści go złamały, padł na 
łoże, z którego w 24 godzin przeniósł się do wieczności. 
Najbliższy z sąsiadów, gdy dowiedziawszy się o niebezpie
czeństwie jego, podążył do niego, już go nie zastał przy 
życiu. Zakończył doczesną pielgrzymkę swą nazajutrz po 
trzeciój rocznicy swego wyświęcenia, pierwszy z grona tak 
zwanych „majowych księży,“ święconych już po emanacyi 
ustaw majowych. Jak grom rozhiogła się wiadomość o jego 
niespodzianej śmierci po parafii, która w krótkim czasie 
powtórnie sierotą się ujrzała. Konfratrzy z okolicy licznie 
się zjechali na eksportacyą, która wczoraj przy niedzieli 
się odbyła. Nie zwykła to była eksportacya: nie z ple
banii, jak zwykle, wynoszono zwłoki tego prawdziwego Wy
znawcy, ani nie z domu pańskiego, ale z ubogiego wło
ściańskiego domku, leżącego na uboczu za wsią, gdzio znaj - 
dował gościnny, choć ubogi przytułek, gdzie tóż, bez le
karskiej pomocy cierpiąc, zakończył z chlubą doczesną swą 
pielgrzymkę. Eksportacyi przewodniczył ks. kanonik Kory
tkowski, weteran, zaszczycony długiem więzieniem za spra
wę Kościoła, prowadził do grobu Benjaminka swojego, go
dnego siebie szermierza, który choć młodszy wiekiem, 
ubiegł go w gonitwie po wieniec chwały. — Dziś po ża- 
łobnem nabożeństwie, z kościoła przeniesiono zwłoki jego 
do grobu. I wczoraj i dziś nie mogli sobie księża sąsie
dni odmówić tego, żeby próez gorących modłów za duszę 
młodego swego konfratra, nie oddać w oddać w równie go
rących słowach zasłużonego hołdu jego cnotom i poświęce
niu się, i nie pocieszyć tłumnie zebranych parafian. 
R. i. p.

Brat jeden padł na wyłomie, i spoczął w grobie; 
drugi brat już sposobi się, aby z czasem miejsce jego za
jąć. Cześć takim kapłanom! Cześć rodzinom, który takich 
kapłanów wydają!



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

' Na dzieło „Decretales“ wpłacili :
Ks. Krępeć, proboszcz z ilarzenioa za tom II i III,

* W drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu 
wyszja Jl/ow« sałobna przy spuszczeniu zwłok i. p. Jana 
hr. K w i 1 o c k i e g o do grobu familijnego w Kwilczu, przez 
ks. Nałkowskiego z Ostroroga.

Nakładem księgarni K. Bartoszewloza w Krakowio
wyszedł tom II Dzieł J. Kochanowskiego i zawiera : Szachy. 
Dziowosłąb. Zuzanna. Broda. Marszałek. Zgoda. Epitha- 
lamium na wesele Krzysztofa Radziwiłła. Proporzec albo hołd 
pruski. Wtargnięcie do Moskwy Krzysztofa Radziwiłła 1581. 
Pamiątka Janowi Baptyście hrabi na Łęczyne. Fraszek kRiąg 
trzy. Fragmenta. Wzór pań mężnych. Wróżki o Czechu 
i Lo hu, historya nagoniona. Wykład cnoty. Iż pijaństwo 
jest rzecz sprosna a nieprzystojna człowiekowi.— Apoftegmata.

W tejże księgarni wyszedł tom I Dziel Krasickiego, za
wierający: Bajki i przypowieści. Satyry. Wjersze różne. 
Wierszo z prozą.

O wydawnictwach p. Bartoszewicza pisaliśmy już obszer
ni0- Zwracając ponownie uwagę Czytelników na nie, dodaj-my, 
że odznaczają się one taniością. Bliższe szczegóły zawiera.ą 
anonso.

*. PriBfllądu Kościelnego wyszedł numer 5 i zawiera: 
I\ idkośó moralna Papioztwa (Papież i Anglia) — O nowszych 
żeńskich zgromadzeniach zakonnych (ciąg dal.) — Kronika dyece- 
zyalna ij zagraniczna: Poznań: f ks. Leon Frankowski. — Dye- 
cezye polskie: 00. Bernardyni w Galicyi. — Kościół unloki w Ga
licy! Różne wiadomości o duchowioństwio ruskiem. — Ks. Sar- 
nicki. — Rzym: Posłuchania u Ojca św. — Nominacye. — 
t dwóch Biskupów włoskich. — Bułgarya: Wzrost Unii. — Fran- 
cya: f Biskup Jourdan. — Szwajoarya: Nawrócenia. — Ameryka: 
Świątynie polskie; religia prezydentów w Stanach Zjedn. i wiado
mości potoczne. — Kwesty e ¡teologiczne: O pokutach, zadawany cli 
na spowiedzi. — Benodictio mulieris post partum. — Dekreta 
św. Kongregacyi: Ueklaracya św. Penitencyaryi względom postu.

-Piśmiennictwo kościelne: Prałaci i Kanonicy Katedry Metro
politalnej Gnioźu. — Krótka historya obrazu Matki Boskiej Często
chowskiej. — Juristischo Rundschau. — Rozmaitości: Grób Pa
pieża Piusa IX. — Ogłoszenia.

’ Ziemianina w.szedł numer 30 i zawiera: O emisyi 31/, 
procentowych listów zastawnych. St, Modlibowski. — Sprosto
wanie; Stokłosa bezostna. Wydmuchrzyca. Trawy wodne. W. 
Waw-owski. — Sprawozdanie z ekskursyi leśnej, odbytej na ru
dnych górach w okolicy Marienborga w dnia'h 17 i 18 czerwca 
r. h. R. Gius. (Dokończenie). — Wielka, średnia i mała wła
sność ziemska. (Ciąg dalszy). — Przegląd dzieła pod tytułom : 
,,Podręcznik do hodowli bydła rogatego, wodług najnowszych 
dzieł opracowany przez Antoniego Popiola. Tom I. Lwów 1882‘-

Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. 
— Jarmarki. — Dział pytań i odpowiedzi. — Ogłoszenia.

Ostatnio telegramy.
T r y e s t, 3 sierpnia. Gdy wczoraj wieczorem ko- 

rowod stowarzyszenia weteranów przechodził z pocho
dniami wśród ogromnych tłumów ludu przez korso, aby 
areyksięciu Karolowi Ludwikowi wyprawić owa- 
cyą — rzucono z jednego domu przy korso petardę, 
która pękła tuż przed korowodem, drasnęła prezesa, 
a kilku innych ciężko raniła. Rozdrażniony i oburzony

lud potrzaskał godło redakcyjne dziennika Indipendente 
i spustoszył kawiarnią, do którój chodzą najzago
rzalsi Włosi (Italianissimi).

PRZYBYLI DO POZNANIA
¿dnia 2 sierpnia.

BAZAR. Panie Moszczeńska z Wiatrowa i Arnoldo wa z Ki- 
singen, hr. Żółtowski z Niechanowa, Zabłocki z Osieka, 
hr. Mycielski z Krakowa, Stablewski z Dobczyna, ks. 
prób. Szews z Górki Kociałkowój,

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Krzyżagórski z Ła
biszyna, Cohu z Hamburga, Biske z Rogaczowa, panie 
Górska z Krosna i Liskowska z Runowa, Maciejowski 
z Królestwa Polskiego, Osiński z Wrocławia, Głębocki 
z Psarskiego, dr. Łaszewski z Halli.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Gutowski 
z Smuszewa, pani Kurnatowska z Owińsk, Morawski 
z Jurkowa, Chmielewski z Rosyi, Szczerbowicz z Kró- 
leswa Polskiego, R »doński z Starogardu, pani Gryn- 
wald z Wągrówca.

Jntro o godzinie 9*/j sprzeda komornik Kunz w lokalu 
funtowym 4 miechy mąki rżanej i 2 szafy; — komornik Schoo- 
po rozmaite meble, regulator, złote łańcuszki, rozmaite ubrania 
(między innomi okrycia damskie) 6 nowych drzwi podwójnych 
itp; — o godzinie 10 sprzeda komornik Hohensee rozmaito me
ble, firanki, obrazy, paletot latowe, czarną suknią jedwabną i 
białą kaźmierową; - komornik Bernau rozmaite książki jak 
dzieła Szylera, Losyngs, Herdera, Szekspira, Mayera słownik 
konwersacyjny oraz rozmaite w. b!e.

W poniedziałek 7 lip a o godzinie 3 po południu 
sprzeda komom k Schuitz, w Wysoezco pod Bukiem rozmaite 
meble, pianino, regulator, fuzyą (iglwówkę), rowolwer, zegarek, 
powóz, bryczkę, siodło i inno przedmioty.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL,

Poznań 3 sierpnia 18,2.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000% Tullos. Wy

powiedziano —,—. litrów, cena wypowiedzenia 49,70 marek 
sierpień 49,80 49,70, wrzesień 49,70 - 49,60, paźdz. 49,60 -49,40 
listopad grudzień 49,50—49,40 w miejscu hoz beczki 49,90.

bpiawoidaniu giełdowe. — Poznań 3 sierpnia 
4°/„ listy zaslawne poznańskie 100,80. 4"/„ listy rentowe pozn.
100 80. 5’/. powiatowe obligacje 105,50, 4’/,7„ powiatowo, 
ohligaoye —,—, ó1/,”/,, ślązkie listy zastawne —4"/0 
górnoląskie listy ront. 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) 78,—, Pozn. akcy.no Stowarzyszenie spryti-we 69,-- Po
znański bink prowineynnaluy 122.—. 4°ę pożyczka państw.
10180. 41/ •/„ prmik.i ' nżyczka ukonsolid. 104,50, 3*/,#/n oblig. 
długu państw. 98,80. Marohijsko-pozn 37,50. Marchijsk.-pozn 
p. Ż. 5®/, akc. zak). 120,50. St.irogra-izko-pozn. k. ż 103,50 
Austr. nob bankowe 170, -, Polskie likw listy 55,—, Rosyjskio 
bankowo nuty 204,— marek.

Bydgoszoz 2 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klingi.

Pa zer i ca spok., jasno-cieiina 200 212 pł, ciemniej
sza i azkl.sta 215—225 poślednia —,— płac.

Zyto potw., nowe w miejscu krajowe 136—142 pł., stare 
bez interesu.

J ę c z ni i e ń bez int., piękny do browarów —, — płac, 
wielki i drobny —.— płacono.

Owies bez interesu.
Groch wrzący -,—. na paszę —
Okowita za 100 liti. a 100“/, 48,00—48,50 plac

Wrocław 2 aiebpnia 1882.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedz. — cent. Cena 

wypowiedziana —,— płacono, sierpień 145,— żąd. i pic., sier- 
pioń-wrzesinń 144,— płc.. na wrzesień-październik 143.50—145 
płc.. paździornik-listopad 142,50—143,10 płc, listopad-grudzioń 
142,— płac., kwiecień-maj 1883 142 płc.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 210 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na siorpień 135,— 

żąd., sierpioń-wrzpsień 132,— żąd., wrzesień-październik 130,— 
żąd., październik listopad 128,50 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., sierpień —.— żąd., wrzosioń- 
październik 266 żąd., 264 pł.

Olej rzepie wy spok.. wypow. —,— cent, w miejscu 
60,— żąd., —pł.. sierpień 57,50 żąd., — pic., sierpień-wrze- 
sień 56 50 żąd.. wrzosioń-paździornik 56,50 żąd., — płc., pa- 
ździernik-iistopad 56.50 żąd.

Okowita slabiój, wypowiedziano —.— litr., w miej
scu —. sierpień 48,90—49,10 pł., sierpień-wizesioń 48,90—49,10 
pł., wrzesień-październik 49.— płc., paździo. nik-listopad 49, - 
płac., — żąd., listopad-grudzioń 49,— plac., kwiecioń-maj 1883 
50,50 płac.

Cena wypowiedziana na 3 sierpnia: żyto 145,— mrk . pale
nica 210. - mk., owies 135,— mrk., rzep —mrk., olej rze 
piony 57 50, okowita 49,10 mrk.

Ceny targowe z dnia 2 sierpniu 1882.

r ul la 11 O,IV 1 u u i a 
im jakiej

dejuit-eyi targowej

Za 19 0 k i 1 o g r a ni ó w
ciężki

naj- 1 naj- 
wví. ¡1 niż.

średni 
naj- naj- 
\N\ï. i niE

lekk- l.pi. i 
naj H p -.| 
wyż. 1

ij i 4 * ! 4 ii--4 b ¿ ¡ 44 i -!
Pszenica Piała . . . 21 80 71 60 21 30 20 80 ■20 ||18 80
, Żółta.................. 21 40 21 2) ■20 .9020 60 19 8018 70
2yto.......................... 15 14 70 11:50 14 

12 40 12
20 13 3013 —

Jęczmień......................... 13 80 13 30 — U 80 11 10
Owios................................ 14 80|l4 30 13 90 i 13 50 12 9042 70
Groch ................... 17 -,|16 50 15 |80,jl4 6 » 13 80)13 —

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A R _____
piękny | średni | posle li.

Rzeji..........................
Rzopik zimowy
Rzepik latowy

I'.'O klingi. •26
•25 50

•24 [ 75 •23
23

-•
24 75

Siemię lniane ślązk — — — —
Siemię konopiane — — - — — —
Lnica , . . . - — — —

Makuchy s i o u spok. z.i au kil. 880 9,0j iii , obce
7,80- 8,60 mrk.

Al a k u o h y rzep a k u w o bardzo stale z i 50 kil. 7,20 
do 7,50 ra ober 6,50—7,00 ni.

Lubin potw., za .no kHogr. żółty 13 00 — 14,00 -158) 
m., niob. 12,80 13,80 14.80 mu.

Berlin 2 siorpnia (Sprawozdanie urzędowo, Pszenica 
za 100'J kilogr. w miejscu zadano 200—230 wodług jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 209,00 -210,75; na sierpień-wrzosioń 
płacono 199,75—200,5; na wrzesień-październik płacono 198 
do 199,0; na październik-listopad płacono 197,25 — 198.5; na II-

stopad-grudzień płacono —,—. Wypowiedziano —,— ctr. Cena 
wypowiedziana —,— uirk. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa 
—.— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 152 —164 weliug 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 153,5—156,—; na sicr- 
pień-wrzesień płacono —,—, żąd. —,—; na wrzesień-paździer- 
nik płc. 149 — 148,75—151,5; n- paździornik-listopad płc. 146,5 
do 148,5; na listopad-grudzień pi. 144,7—143,75 — 146. Wypow. 
—,— ctr Cena wypowiedziana —uirk. Cena przecięciowa 
—,— myk.

Jęczmień za 101)0 kil. mniejszego i większeg > ziar; a 
’ąó. 125 -190 wodług jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 167 — 170 wodług jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz. — m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 130—170 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płacono 136,0; na sierpień-wrzesień 
—,—, na wrzesień-październik pl. 135,25 — 135,75; na paździer
nik-listopad płacono 134,—. Wypowiedziano —,—. Ci ns wj - 
I cwiedziaaa —,—. Cena przecięciowa —.— mk

Ol •; rzep a ko y. Za 160 kil. w miejscu bez b<- 
• zki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płac. —,— mrk , 
ss miesiąc ciężący płacono 59,3; na wrzesień-paździornik płac. 
58,0; na październik-listopad płacono 57,6; na listopad-grudzień 
płacono 57,5; na kwiecień maj 1883 płacono 57,8. Wjjowif- 
dziano — centn Cena wypowiedziano — mrk. Cena przccię- 
ciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pc.t. - 10,000 litrów
pret. w miejscu be? beczki płacono 50,2, w miejscu z be
czką —,—, na miesiąc bieżący płacono 49,6—50,6; na sierpień» 
wrzesień płac. 49,6—50,6; n- wrzosioń-październik płacono 50,4 
do 51; na paździeruik-listopadgplacono 50,4—51,0; na listopad- 
grudzień płac. 50,2 -51,0. Wy i r wiedziano 5,300,000 Itr C na 
wypowiodziana —,— ra. Cera przecięciowa —,— mrk.

Te let: ram
Kuryera P

38rlln. 3 sierpnia 1882
Pszenica stalój

sierpień 214,—
wrzesień-pa źdz. 203,50
Zyto stalój
siorpień 158,50
wrzosień-piźdz. 153,50
1 wie ioii-innj 147,50

Olej rzep, słabo
wrzesień-paźdz. 57,80
paźdz.-list. 57,05
Okowita wyżej
w miejscu 51,50
sierpień 51,30
sierpień-wrzesi.iń 51,30
wrzesień-paźdz 51,40
list.-grudzio '■ 51,30
kwiecień-maj 52,70

Owies
sierpień 138, -

Wypow.-żyta wsp. —
Wypow.-okow. kw. 190,000

Szozeuin, dnia 3 sierj
Pszenica stale
siorpień 219.50
wrzesioń-pazdz. 203,50
paź-lz.-list. 201,50

Zyto wzrast.
sierpień 155,—
wrześ.-paźd. 150.50
paźdz.-list. 147,-

Rzepik
wrześ.-paźdz. 269,-

gkidewy
nańskiego.

Kursa końcowi. 2 sierpnia.

Kftphnły.
Galii, akt. k. 136,90 
?r. censo!. 4% 101,75
?..w. listy z. 100,80 
1’ozi:. lic.iy tent 100,70 
\ustr. banknoty . 170,20
Auatr. renta złota 81,— 
Ausir.Joay 18«' 122,40
Włochy . . 88,30
rtumuny . . 103,50
Rca. banknoty 203,60 
Ros.-ang. nożyczki —.— 
Pul. 5"/u list,, zast. 63,20 
Pd. lik. i zast 55,50 
Kredyty . . 544,50
Kolej państwowa. 583,— 
Li mbcidy . 236,50
Uaposob. siało.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, słabo 

wrzoś.-paźd. 57,50
kwiecień-maj 58, —

Okowita stało 
w nrejscu 50,50
siorpioń-wrzoś. 50.60
wrześ.-paźdz. 50 80
list.-grudzień. 50,80

Petroleum
wrześ.-paźdz. ■—

ç-æSjî

Dnia 2go b. m. zakończyła żywot doczesny, opa
trzona śś. Sakramentami ś. p. (1414)

Eugenia z Dembińskich

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę dnia
5go t. m. w kościele św. Marcina o godzinie litej 
przed południem, — wyprowadzenie zwłok o godzinie
4tej po południu z Piekar nr. 6, o czem krewnym 
i znajomym donosi w smutku pogrążona

rodzina.
>— ---------------------------------------------- —--------- •

dla powiatu szubińskiego
odbędzie się w Żninie w domu zajezdnym pana SiucbniuMkiego 
w niedzielę 6go sierpnia r. b. po południu o godzinie llCJ
na które interesowanych do licznego udziału wzywamy.

Porządek dzienny będzie następujący:
1 Wybór nowego komitetu wyborczego powiatowego.
2. Mianowanie 6ciu kandydatów do Izby poselskiej.
3. Obrady nad proponowaną zmianą regulaminu wyborczego dla W. Ks 

Poznańskiego §§ 6 i 11.
4. Sprawozdanie posła naszego Wgo Józefa Grabskiego z czynności

sejmowych. (1340)

_______________________ Komitet.
Dula 13 sierpnia w niedzielę o godzinie 5 

z południa odbędzie się w Ostrzeszowie (1420)

Co dopiero wyszła w drukarni 
Jarosława keitgebra w Po- 
znaniu

Mowa żałobna
na cześć ś. p.

Jana Ir. KwilBckiBO
przez

Ks. Hałkowskiego.
Cona egzomplarza 1 rnrlt.

Zebranie wyborcze
powiatu poznańskiego

odbędzie się dnia 7go b. ni. o godcinie 4 w Pozna
niu w Bazarze. (141J)

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie z czynności poselskich i Kola polskiego przez 

posła H. Turny.
2) Sprawy wyborcze.

Komitet.

przedwyborczy i relacyjny,
na którym poseł p. dr. Henryk Szuman zda sprawę z ubie
głej kandecyi sejmu pruskiego i odbędą się obrady przed
wyborcze.

Komitet.

Isnprnia Katolicka
Poznań Wodna nl. 25.

odebrała na skład główny i poloca ;
plan nowego

cmentarza farnego.
Cena egzomplarza czarnego 25 fen. — 
kolorowego 50 fen. (1388)

Towarzystwo 
Czytelni Ludowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i łanich książek, które niuiejszcm 
członkom swym poleca. Zgłosze
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą 
danie przes ła toż bezpłatńe kata
logi książek naszych. Nadmienia się, 
że jak dawniej tak i nadal rozda
wać będzie Towarzystwo chętnie książ
ki i bezpłatnie wszędziotam, gdz enie- 
zamożuość zgłaszających się lub inne 
okoliczności tego wj magać będą. (810)

Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzodajo się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych 
cenach skarpetki i pończochy począwszy od 10 fen. aż do 
najpiękniejszych jedwabnych, hiszpańskie koronki i wstawki

jęj.Ąi od 18 fon. za metr, szerokio wstążki atłasowe metr po 20 
W? fen’ Najtańsze źródło wszelkich iowarów białych, krótkich, 

galanteryjnych i SKÓrzany-h. Najpiękniejsze biżutorye i 
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie tanich ce
nach Resztki z masy konkursowej Maurycogo Joachima po 
połowie ceny taksy. Proszę zważać na firmę i numor domu.

M. E.

Hoxaczek
stroiciel fortepianów

uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
chciała do jego (1213)

Magazynu fortepianów
w I’o znani u

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć.

Mae zebranie przedwyborcze
powiatu krobskiego

odbędzie się w Krobi w hotelu Śliwińskiego w niedzielę dnia 
I3go sierpniu r. b. o godzinie 4tCj po południu. (1412)

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdunio z czynności komitetu w ostatuiem trzochleciu.
2. Wybór nowego kcmFetu.
3. Postawienie kandydatów do sejmu.
4. Wybór delegata i jego zastępcy.
5. Uchwala co do zmian regulaminu proponowana przez komitet pro

wincjonalny.
6. Wnioski członków zebrania.

Stanisław Czarnecki
przewodniczący w komitecie powiatowy n.

tąiiiBlB. miskie i żolowe w Solotaa
Baruzo ożywiony pierwszy sezon (przeszło 1000 gości więcej jak 

zeszPgo roku) skończył się z początkiem sierpnia, drugi potrwado końca 
września Pomieszkania wszelkich rodzat i wielkości po cenaeh 
tAnich stoją do dyspozycji gości. Kuracya jesienna jest bardzo korzy
stna i skuteczna. Pizecudne położenie tych kąpieli daje sposobność do 
rozrywek wszelkiego rodzaju: Korso na morzu, wycieczki parowcami, ren* 
nion koncerty, znakomity teatr. Prospektów o kąpielach tych jako też 
wszelkich wiadomość’’ udzieli bezpłatnie dyrekcja kąpieli. (1415)

AUKCYA KONI.
W poniedziałek dnia 21 sierpnia r. 1». przed 

południem o godz. 9 zostaną sprzedane w ujeżdżalni 
koszar huzarskich w Poznaniu około 25 ogierów po
znańskiej stadniny krajowej, jako też reszta zniesionój sta
dniny perszeronów składająca się muiej więcój z 16 klaczy 
rozpłodowych, 23 źrebaków ogierków i klaczy rozmaitego 
wieku. Aż do 18 sierpnia r. b. można konie te obejrzeć w Sta
dninie w Sierakowie, od 20 sierpnia rb. zaś w Poznaniu. (1417

Stadnina Sieraków, dnia 1 sierpnia.
von KOTZE

koniuszy krajowy.

imnWi
odbędą się

w niedzielę dnia 6 sierpnia rb.
po południu o godz. 4tćj

na Bociance przy Dębinie pod Poznaniem
7-ma propozycyami.

Ceny miejsc: Miejsce siodłania 3 marki, trybuna 1 mrk. 
25 fen., I miejsce 50 fen., II miejsce 25 fen.

Bliższe szczegóły przez plakaty i programy. (1418)

Zarząd wyścigów.

od 15 fen. za rulon po
cząwszy aż do najpiękniej
szych, z francuzkicli, an
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż
szych cenach w najwię
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem Da ulice wesoło, 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska (1290)

Karol Ocziplta«
Najnowszo i najle

psze piornnociągi 
jako też pokrywanie 
dachów cynkiem wy
konuje szybko i tanio
Emil Kroh, Kościan.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Eh gros. Eh detail.
Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na całe W. Ks Poznańskie

H. Neumanna, Berlińska ul. nr. 19.
jedynego reprezentanta (patent. Rzeszy nr. 10007) pat. 

Bez trucizny. wAzików «11» dzieci; poleca wóziki dla dzieci 
wedle najnowszego systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące po cenach, 
które wykluczają wszelką konkurencyą.___________________________(1177)

Niezawodny Rezultat!’.

Kto cbęe dobra swe sprzedać*
: lub kto chce dobra kupić, 
ten niech 'się tylko z zaufaniemzęiosi do 

Ajenta dóbr LI GHTA w Poznaniu
'Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
' dla sprzedających i kupujących

36000 mrk.
są do wypożyczenia na hipote
kę zaraz po ziemstwie. Zgło
szenia pod S. S. 50 w Efes- 
pedycyi Dziennika Po
znańskiego. (1416)

Magiel de kręcenia
i wszelkie sprzęty do urządzenia 
sklepu są do sprzedania przy (1413)

W. Ryceiskiśj ul. 1.

Guwernantka
egzaminowana, muzykalna, z kil- 
koletnią praktyką, mogąca się 
wykazać najchlubniejszemi świa
dectwami, poszukuje miejsca od 
I października. Bliszych wia
domości udzieli na żądanie 
ks. dr. Kantecki. [1419j

Agronom
Polak, 27 lat. z wykształ. wyższ. 
sekund. 6‘/a r. prukt. uwo niwszy 
się od wojsk, ćwicz, jes. przyjąłby 
zaraz miejsce pisarza lub ekonoma. 
Łask. of. przyjmie Eksp. Kur>era 
Pozn. pod lit, L. N. 3. (1408)

Ucznia
zamiejscowego do handlu przyjmie 
natychmiast handel (1403)

J. Affeltowicz
C h w a 1 i s z e w o.

akcy.no
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